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ję  ostatniej chwili.

Tajemnicze zniknięcie gen. Kutiepowa
stanowi sensację dnia w Paryżu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Paryż, 30 stycznia. Sprawa zni
knięcia generała Kutjepowa, prezesa 
wszystkich organizacyj wojskowych 
wśród emigracji rosyjskiej stanowi 
prawdziwą sensację dnia. Pisma po
święcają jej bardzo obszerne ustępy, 
komentując zebrane dotychczas przez 
organy śledcze nieliczne wiadomości. 
Naogól przeważa zdanie, że generał 
Kutjepow został porwany przez agen
tów GPU. i ukryty w niewiadomem

miejscu.
Jak w ostatniej chwili donoszą z 

Paryża, policja tamtejsza wpadła na 
ślad zaginionego generała. Istnieją nie
zbite dowody na to, że został on upro
wadzony przez wysłanników przedsta
wicielstwa sowieckiego w Paryżu. 
Przyjaciele zaginionego generała zwró
cili się do władz policyjnych z prośbą 
o jaknajenergiczniejsze śledztwo.

Komunikacja radjotelefoniczna
między Nowym Jorkiem a Warszawą.

N.  Jork, 30 stycznia. Amerykańskie -. Jorkiem a Warszawą, rozpocznie się 1 
Towarzystwo telegrafów i telefonów ' lutego. Minimalna opłata za rozmowę 
podaje, że transatlantycka komunika- j wynosi 52 i pół dolara, 
cja radjotelefoniczna pomiędzy Nowyni j

P. Dewey wzywa przemysłowców amer.
do poczynienia inwestycji w Polsce.

reprezentował radca finansowy W ojt
kiewicz. W  czasie przemówienia p. 
Dewey wezwał między innymi prze
mysłowców amerykańskich do poczy
nienia inwestycyj w Polsce jako w 
kraju o gęstem zaludnieniu, wielkich 
bogactwach naturalnych i doskonałej 
pozycji geograficznej na drodze mię
dzy wschodem i zachodem Europy.

N ow y Jo rk , 29 stycznia. (PAT). 
Doradca finansowy Rządu polskiego 
p. Dewey podejmowany byl śniada
niem, wydanem w hotelu »Astor« 
przez amerykańskie Stowarzyszenie 
Kupieckie i Polsko - Am erykańską 
Izbę handlową. N a przyjęciu obec
nych było kilkaset osób. Ambasadora 
Filipowicza, bawiącego w  M eksyku,

Chorwaci wnoszą skargę do Rady Ligi
przeciwko prześladowaniom ze strony Białogrodu.

Wiedeń, 29 stycznia. (PAT). 
Reichspost donosi, że organizacja na
rodowa C horw atów  przedłożyła Lidze 
N arodów  obszerny memorjał w spra
wie prześladowania Chorw atów  przez 
władze białogrodzkie i w  sprawie znęca 
nia się władz policyjnych nad więźnia
mi politycznym i. Memorjał domaga 
się wysłania międzynarodowej kom i
sji, któraby przeprowadziła rewizję 
więzień jugosłowiańskich i wysłuchała 
więźniów politycznych.

Wiedeń 29 stycznia. (P A T ). Dzien
niki wiedeńskie donoszą z Białogrodu, 
że według komunikatu dyrekcji poli
cji zagrzebskiej, w  akcji terrorystycz
nej dawnego stronnictwa Franka u-

czestniczyło 30 osób. Całą akcją kie
rował b. poseł Ante Pawelicz i jego 
sekretarz Perczecz, którzy zbiegli za
granicę. Taksam o udało się zbiec za
granicę głównym  zamachowcom Ba- 
biczowi i Pospiszilowi oraz studento
wi Lorkow iczow i. Resztę członków 
organizacji to jest 25 osób udało się 
aresztować. W edług zeznań areszto
wanych, istniał plan wym ordowania 
w ybitnych urzędników państwowych 
i wysadzenia w powietrze szeregu 
gmachów publicznych. Udało się jedy
nie w ykonać zamach na red. Sziegla, 
i kilka pomniejszych zamachów dyna
m itowych. Między innemi zabitych 
zostało dwóch agentów policyjnych.
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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11— 12.

Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
woina od opłaty.

Sejm a Rząd.
Zarówno powołanie do steru Pań

stwa gabinetu prof. Bartla, jak ws^e 
kie wystąpienia i poczynania nov. - S J 
Rządu, są wyrazem  zwartej d-cyzu 
utorowania drogi porozumieniu P ° 
między władzą wykonawczą a parla
mentem. Porozumienia tego musi 
chcieć jednak w równym  stopniu 1 
druga strona. I zdaje sic, że chce fU 
istotnie. N iestety w stosunku Sejmu 
do Rządu nad obiektywizm em  istot
nym  i niezbędna z punktu widz. nia 
•- aństwowego rzeczowością, bierze raz 
wraz górę — podejrzliwość. Niczem  
więcej, jak brakiem  zaufania, me m o
żna tłumaczyć bowiem masakrowania 
funduszów dyspozycyjnych, w  . pew
nych Ministerstwach wprost niezbę
dnych... Chyba, że idzię tu równi ż 
o jaknajwiększe uzależnienie Rządu 1 
odebranie mu wszelkiej swobody ru
chów w tych  nawet dziedzinach, w  
których czvn każdy ; wydatek w y 
maga absolutnej dyskrecji.

Obcięcie funduszu d yspozycyjne,. 
Ministra Spraw W ewnętrznych do p o 
łowy, zmniejszenie takiegoż 
Ministra Spraw W ojskow ych o 
miliony złotych, wreszcie ogromna 
redukcja sum rozporządzanych 1 
przeznaczonych na propagandę 
budżecie M inistra Spraw Zagranic, 
nych — to nie są posunięcia pozytyw - 
r e w ynikające z dbałości tylko  o po 
mvślność i dobrze R ozum iany interes 
Rzeczypospolitej. Dbałość o ■
w iste dobro Państwa wskazywałaby 
raczej na słuszność zaniechania tych 
ukłuć osobistych, m ogących chyba je
dynie pogłębić ponownie dyskarm d- 
nie Ale nietylko o to idzie... G dyby 
członkowie Rządu w yzbyli się nawet 
jaknajbardziej wszelkiej indywidualnej 
wrażliwości na czynione im przez Ko
misję budżetową despekty, to nawet 
wówczas musieliby przeciwstawić się 
energicznie utrąceniu funduszów, _ nie
zbędnych w takiej właśnie a me innej 
form ie do zadośćuczynienia komecz- 
nościom państwowym  w zakresie pod
ległych im resortów.

Zarówno gen. Konarzewski, jak 1 
pp. Zaleski i Józew ski, tłumaczyli to 
w miarę sił spokojnie podczas obrad 
Kom isji, ale w yw ody ich pom ogły me 
wiele. Centrolew, podjudzony przez 
K lub narodow y, argumentów M inis
trów  nie uwzględnił. Solidarność pra
wej i lewej opozycji trwa, jak widać, 
dotychczas i Rząd, pomimo wszystko, 
stoi wobec skonsolidowanej przeciw
ko niemu politycznej niechęci.

Utrudnia mu to sytuacię, rzecz 
prosta... W prawdzie proL Bartla nie
łatwo w yprow adzić z równowagi 1 
będzie on dalej kroczył jedyną drogą, 
odpowiadającą jego ustalonym poglą
dom politycznym ... Ciskanie mu jed
nał kamieni pod nogi nie jest chyba 
celowem, a to tembardziej gdy z jego 
strony Sejm uznać musi najdalej idącą 
dobrą wolę. I dziwnem jest, że owa 
dobra wola. owo istotne poszanowanie 
nraworzadności, stanowiące cechę naj
wybitniejszą pewnie obecnego Prem- 
Vra nie oddziaływa dostatecznie na 
' -bike sejmowa. W  psychice tei 
psychikę M "  r0zżalenie i nastrój
r r ^ c i e l s S  występujący przy każ- 
oskarzą , . C o  chwila kto mnv

próbuje^ regulować starę porachunki, 
próbuje za na,Wazniej-

r ? ’w  tem tkw i wielki błąd stron- |
“ i „ w  Teim ow ych. « M .  w ło k , •

one za sobą od samego początku i któ
rego nie mogą się w yzbyć niestety. Jest 
to wysuwanie na pierwszy plan swej 
pracy — negacji. W ieczne narzekanie 
na tych, którzy sprawują władzę w 
Państwie i wieczna dążność do po
mniejszenia ich powagi.

W  stosunku do Rządu obecnego 
nie należy widzieć w  tem jednak »pro- 
gramu«... T o  byłoby zbyt wielkim  
nonsensem. Byłoby zmarnowaniem 
tych wszystkich możliwości, jakie za
istniały tak niedawno. N ie... Sejm w 
głębi swojei zbiorowej duszy (za w y 
jątkiem intrygantów  politycznych o- 
czywiście) chce zapewne uścisnąć ucz
ciwie wyciągniętą do niego dłoń, nie

chowającą za pazuchą żadnych kamie
ni..., ale nałóg, ale smętna tradycja 
sejmowładztwa od tej chęci, niewąt
pliwej chwilami, okazują się, jak do
tychczas, silniejsze i mimo, że wszyscy 
to rozumieją i wszyscy to niezmiernie 
cenią, iż życie polityczne weszło w  s a 
djum uspokojenia, a sytuacja wymaga 
przedewszystkiem zajęcia się kon
kretną beznamiętną twórczością — 
nerwy z pod komendy rozsądku w y
rywają się jeszcze i one to psują lekko
myślnie to, co poczucie odpowiedzial
ności i rozwaga uznać muszą za głów
ny nakaz chwili.

PRENUMERATA 5 

M iejscow a m iesięcznie s bez dostawy do 
domu 4'8-d z dostawą S-30. Z am iejscow a  
m iesięczn ie z przesyłką pocztową 5 '3 0  — 
Z a g ra n icą  7 '— P. K. O. Nr. 141 .690 .

10-lecie odzyskania 
dostępu do morza.

W arszawa, 30 stycznia. (A. W .). 
Marszałek Piłsudski przyjął protekto
rat nad obchodem 10-lecia odzyska
nia w ybrzeża morskiego. Obchód ten 
odbędzie się 10  lutego br. Zebranie ko
mitetu generalnego obchodu odbędzie 
się 3 1 bm. w  sali posiedzeń Banku 
Gosp. Kraj.

Ulgi paszportowe.
Warszawa, 29 stycznia. (PAT). M i

nisterstwo Spraw W ewnętrznych o- 
pracowało projekt rozporządzenia o 
dokumentach podróży, używanych do 
przekroczenia granicy Państwa. W  
projekcie uregulowaną została sprawa 
paszportów dla obywateli polskich 
wyjeżdżających zagranicę. Ponadto 
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
projektuje znaczne obniżenie opłat 
paszportowych oraz uproszczenie pro
cedury wydawania paszportów zagra
nicznych. M iędzy innemi projektow a
ne jest zniesienie dotychczasowych 
t. zw. świadectw kw alifikacyjnych i 
przedłużenie ważności paszportów 
zagranicznych do 2 lat.

Akcja budowlana.
W arszawa, 30 stycznia. (A. W .). 

Projekt M inisterstwa Pracy w  sprawie 
budowy w  ciągu 5 lait z funduszów in
stytucji ubezpieczeniowych domów 
mieszkalnych dla sfer pracujących bę
dzie tematem obrad konferencji, która 
zwołana została na dzień 4 lutego br. 
przez Ministra Pracv. Projekt Min. 
Prystora, jest jedną z części ogólnego 
projektu, opracowywanego obecnie 
przez Premjera. Zdaje się nie ulegać
wątpliwości, że realizacja kwestji bu
downictwa mieszkaniowego nastąpi w 
najbliższym sezonie budowlanym , co 
przyczyni się znacznie do złagodzenia 
bezrobocia.

Z konferencji morskiej.
Londyn, 30 stycznia. (AW .). N a 

konferencji morskiej w ytw orzyła się 
sytuacja, w której żadne z państw nie 
chce określić tonażu ogólnego jaki u- 
waża za konieczny dla swojej obrony. 
St. Zjednoczone nie chcą określić to
nażu, żądają bowiem parytetu z A n 
glią. W łochy żądają parytetu z Fran
cją, Japonja żąda 70 % parytetu ame- 
iykańskiego i również nie chce okre
ślić tonażu na równi w Francją, która 
nie chce ułatwiać sytuacji W łochom . 
Jedynie Anglja twierdzi, iż już okre
śliła swoje absolutne minimum w ka
tegorii krążowników.

Bank międzynarodowy.
Berlin, 29 stycznia. (pAT). Z  Ba

zylei donoszą, że dziś rano przybyli 
tam członkowie kom itetu organiza
cyjnego Banku dla rozrachunków 
m iędzynarodowych. W  skład komite
tu wchodzą: Gubernator belgijskiego
Banku państwowego Van Seelan, za
stępca gubernatora Banku angielskie
go Siepman i członek dyrekcji Banku 
francuskiego Quesnai.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 30 styczn ia . N a  giełdzie akc. 
N a  giełdzie zboż. nadal zastój, tend. zn iżko
wa.



Charakterystyka sytuacji gospodarczej
w Polsce.

Instytut badania Konjunktur G o 
spodarczych i Cen w  następujący 
sposób charakteryzuje obecną sytua
cję Gospodarczą.

Pogłębienie depresji, które dotych
czas ujawniło się w  jednej tylko gałę
zi przemysłu — włókiennictwie, dało 
się ostatnio zauważyć na szerszej pła
szczyźnie, głównie w niektórych gałę
ziach przemysłu hutniczego i metalo
wego.

Ponowna zniżka cen zbożowych
na rynkach światowych, zaostrzona 
przez forsowanie eksportu i politykę 
waloryzacyjną w  niektórych krajach, 
przyczyniła ?ię do pogłębienia panują
cego na rynku pesymizmu, oraz braku 
zaufania.

W  rolnictwie nastąpiło dalsze za
ostrzenie przesilenia zbożowego tylko 
nieznacznie i w  części kraju złagodzo
ne przez działanie premij w yw ozo
wych. Położenie produkcji zwierzęcej, 
pomimo niskich cen bydła i sezonowej 
zniżki cen nabiału, jest dotąd raczej
pomyślne, jednakże silny wzrost tej
produkcji nie znajduje odpowiednika 
w możliwościach rozszerzenia spoży
cia.

Polepszenie płynności gospodarstwa 
społecznego nie nastąpiło, protesty 
wekslowe były nadal bardzo liczne 
(w grudniu zaprotestowano 11.7 %  
weksli, gdy w  listopadzie 11.4%  ogółu 
płatnych weksli).

N a rynku pieniężnym, po przej- 
ściowem pogorszeniu w związku z 
ultim o rocznem, panuje pewna płyn
ność, zaś króktoterm inow y kapitał 
zagraniczny jest oferowany bankom w 
znacznych ilościach, nie znajdując 
jednak naogół nabywców, ze względu 
na małe rozm iary obrotów tow aro
wych.

Bilans handlowy jest nadal czyn
ny, co w dalszym ciągu wyw ierać bę
dzie upłynniający w pływ  na rynek pie
niężny.

Przewozy kolejowe dóbr w ytw ói - 
czych w ykazały w grudniu najmniej
sze rozm iary w przebiegu ostatniego 
Cyklu gospodarczego, co świadczyło
by, że produkcja jest nastawiona na 
dalsze zmniejszenie wytwarzania i że 
najniższy punkt depresji nie został 
jeszcze osiągnięty.

Z Komisji Administr.
Warszawa, 29 stycznia. (PAT). N a 

dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko
misji administracyjnej pod przewod
nictwem posła Polakiewicza przyjęto 
w  trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
reprezentacji gminnej i ordynacji w y 
borczej w  gminach miejskich i m ało
m iasteczkowych na obszarze czterech 
W ojew ództw  Małopolski. Preferował 
poseł Ciołkosz PPS. Projekt uchwalo
no w  brzmieniu drugiego czytania z 
dwom a poprawkami, a mianowicie: 
na wniosek posła Dzierżawskiego 
(Ki. Nar.) uchwalono dla radnych 
m ie:skich przym us wykazania się u- 
miejętnością czytania . pisania po pol
sku. Ponadto ustalono, że rozporzą
dzenia p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej, normujące statuty miast K rako 
wa i Lw ow a nie muszą się poruszać 
w  granicach ogólnej ustawy. W szyst
kie inne wnioski odrzucono. W  szcze
gólności odrzucono poprawkę posła 
Polakiewicza, podwyższającą cenzus 
w ieku dla w yborców  do lat 24 a dla 
1 adnych do lat 30 oraz przyznającą 
czynne prawo w yborcze zawodowym  
w ojskow) m, poprawkę posła Pragera, 
ustalającą liczbę radnych m. Krakow a 
na 90 i Lw ow a na 100 i poprawkę 
tegoż posła, przewidującą w ybory 
proporcjonalne do M agistratów. Poza- 
tem odrzucono też poprawkę posła 
Dzierżawskiego o podział miast, li
czących ponad 20.000 mieszkańców 
na okręgi w yborcze oraz odrzucono 
wniosek Rządu, aby obecnie urzędu
jące R ady miejskie przetrwały aż do 
wygaśnięcia swojej kadencji.

z przeszłeN a podstawie analogji 
ści można przypuszczać, że z wiosną 
ten najniższy punkt zostanie przekro
czony.

W  stosunkach m iędzynarodowych 
przeważa depresja, jednak bez obja
w ów  kryzysow ych, co pozwala prze
widywać, zwłaszcza wrobcc silnej p łyn
ności na m iędzynarodowym  rynku

pieniężnym, oraz niskiej stopie pie
niężnej, żc niebawem rozpocznie się 
poprawa sytuacji, w  szczególności w  
ty d i krajach, których położenie w y 
wiera pewien w pływ  na konjunkturę 
w Polsce (w Niemczech).

W Stanach Zjednoczonych procesy 
likwidacyjne i przystosowawcze jesz
cze trwają, lecz najostrzejsza faza re
cesji została zdaje sic przezwyciężona.

Ponieważ ogólne warunki ekono
miczne są zdrowie, przeto oczekuje się 
stosunkowo szybkiej poprawy sytuacji.

Powody dymisji gen. Primo de Rivery.
M adryt, 29 stycznia. (PAT), jak  

podaje Havas, powodem dymisji Pri
mo de R ivery  miała być odmowa ze 
strony króla podpisania dekretów 
zwalniających infanta Don Carlosa ze 
stanowiska kapitana generalnego A n 
daluzji oraz gen. Godeda ze stanowiska 
gubernatora wojskowego Kadyksu. 
W ynik plebiscytu, przeprowadzonego 
w^śród sfer wojskow ych w sprawie 
dyktatury, miał zaważyć na ostatniem 
miejscu na decyzji Prim o de R ivery  
złożenia dymisji.

Paryż, 29 stycznia. (PAT). »Le 
Journal« podaje z M adrytu, że od 
wczoraj odbywają się w  M adrycie m a
nifestacje. Studenci przebiegają ulice 
miasta w pobliżu pałacu królewskie
go, wznosząc okrzyki »precz z dykta
turą, niech żyje republika«. O godzi 
nie 1 nad ranem przyszło do zajścia 
z powodu wtargnięcia studentów do 
biur unji patrjotycznej. Podobne za
burzenia w ydarzyły się w Barcelonie 
przed lokalami unji patrjotycznej. 
W ielu robotników przyłączyło się do 
manifestujących studentów. W  czasie

zajść oddano szereg~*śtrzalów rewol
werowych. 6 osób odniosło rany. O 
godz. 2 oddziały gwardji cywilnej, 
uzbrojone w karabiny zastąpiły agen
tów policji, wyczerpanych pracą.

M adryt, 29 stycznia. (PAT). Hr. 
Mordera odwiedził dziś gen. Beren- 
guera, którem u zapewnił swoje po
parcie. Berenguera udał się o godz. 
1 1  do pałacu królewskiego, gdzie od
był naradę z królem. Oświadczył on 
przedstaw icielom prasy,-' że ma nadzie
ję, iż zdoła szybko utw orzyć nowy 
gabinet.

M adryt, 29 stycznia. (PA T). Gen. 
Berenguera oświadczył dziennikarzom 
że będzie mógł przedstawić listę człon
ków  gabinetu jeszcze dziś lub jutro 
rano. Koła poinformowane wysuwają 
następującą listę członków nowego 
rządu gen. Berenguero prez. R ad y mi
nistrów i sprawy wojskowe, pułk. 
M arżo sprawy wewnętrzne, ks. Alba 
oświata, Estrada sprawiedliwość, M au
ra roboty publiczne, Rospolano praca 
i Cambo finanse.

Zwolennicy Anschlnssu w Austrji
rozwijają szeroką akcję propagandową.

Wiedeń, 29 stycznia. (PAT).
»Frcmdenpresse« donosi, że zwolenni
cy przyłączenia Austrji do Nieriiiec, 
którzy z powodu konferencji haskiej 
zachowywali się z rezerwą, mają o- 
becnie w drożyć energiczną akcję pro
pagandową za Anchlussein w  celu 
przedłożenia tego żądania Lidze N aro
dów. N a czele tej akcji stoi austrjacko-

niemiccki Volksbund. Organizacja ta 
zażąda od stronnictw i osobistości po
litycznych otwartego- zdeklarowania 
się za Anschlussem. B. poseł austrjacki 
w  Berlinie Riedl podjął się misji pro
pagandowej na rzecz unji celnej po
między Austrją a Niemcami. Spodzie
wa się on, że unję tę da się przepro
wadzić najpóźniej w  roku 19 3 1 .

Plenarne posiedzenie Sejmu.
(Teletonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 30 stycznia. W  dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
przystąpiono do wniosku 6 klubów le
w icy i centi um w  s'prawie ochrony 
swobody w yborów  przed nadużyciem 
władzy urzędników. Referow ał pos. 
Liebermann. W  dykkusd pos. Seidle,- 
(BBW R.) oświadczył, że klub jego 
potępiać będzie zawsze czyny kairy 
godne i opowiada się za nowelizacja 
ustawy o nadużyciach w yborczych, 
lecz podyktowaną spokojem i rozwa
gą, obejmującą całokształt zagadnienia 
i wszystkie dzielnice. Dlatego też klub 
BB W R . będzie głosował przeciwko

zgłoszonemu wnioskowi.
Pos. Podoski (BBW R.) proponuje, 

aby ze skodyfikowanego już prawa 
karnego wyjąć odnośny ustęp 1 w  fo r
mie osobnej ustawy wprowadzić go 
już obecnie w  życie.

W  głosowaniu wszystkie poprawki 
odrzucono, przyjm ując ustawę w dru- 
giem czytaniu. Po przerwie przystą
piono do trzeciego czytania, rozpatru
jąc poprawki, wniesione przez posła 
Podoskiego, które jednak w  głosowa
niu odrzucono.

Następne posiedzenie odbędzie się 
w  piątek.

Dyskusja nad ustawą skarbową.
Sprawa uposażeń urzędników.

W arszawa, 30 stycznia. N a  wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmowa komisja 
budżetowa przystąpiła do obrad nad 
projektem  ustawy skarbowej. R efe
rent pos. Krzyżanowski przedstawił 
sytuację finansową ostatnich lat, za
znaczając, że wydatki będą się musiały 
obracać w  rozmiarach dotychczaso
wych, przyczem m ożliwy jest spadek 
dochodów. M ówca z poczuciem pe
wnego ryzyka wnosi o dalsze podwyż 
szenis w ydatków , chodzi tu jednak o 
pobory urzędnicze.

Zapowiedziana jest wypłata jednej 
trzeciej dodatku mieszkaniowego za 
ubiegłe lata, a choć decyzja tą zapadła 
w  listopadzie, gdy nie przewidywano 
jeszcze takiego pogorszenia sytuicji, 
obowiązuje ona nadal. Rzad zamierza

wnieść kredyt dodatkowy, by móc na
leżność tę wypłacić w  pierwszej deka
dzie marca.. Wniosek m ówcy obejmuje 
w ypłatę pozostałych 2/3 dodatku w  r. 
budżetowym 19 30 /31. Mimo ciężkiej 
sytuacji stawia ten wniosek, lecz nie 
mógłby już pójść ani krok dalej. Dla
tego też nie może poprzeć wniosku o 
podwyższenie poborów o 5%, bowiem 
me widzi pokrycia na nie i uważa, że 
grozi deficyt budżetowy. M ówca pro
ponuje zmienić art. 4 w  sposób taki, 
ze daje się M inistrowi upoważnienie, 
by w miarę uzyskania pokrycia 7. no
wych lub powiększenia się w pływów  
z Liniejących źródeł dochodowych, o 
twieral kredyt do w y okości jS m i!j>  
now i podwyższa! wydait!§j przedsię
biorstw i monopolów o łączna sumc

29 m iljonów na wypłatę jednorazowe
go zasiłku funkcjonarjuszom  państwo
w ym , osobom wojskowym , sędziom 
i prokuratorom , jak również osobom 
otrzym ującym  zaopatrzenia em erytal
ne. Zasiłek ten byłby wypłacony w 
wysokości 2/3 dodatku mieszkanio
wego, w terminach i ratach, które u- 
stald Ministerstwo SkarDU. Kończąc 
swoje w yw ody, mówca oświadcza, i  
są one natchnione pewnym  pessymi- 
zmem finansowym , lecz uważa go za 
podstawy do optym izm u gosposia cze
go. Sytuacja gospodarcza jest ciężka, 
lecz ostoją przyszłości jest na szczęście 
zjawisko fundamenta! ic: stałość wa
luty i równowaga budżetu.

Poseł R ybarski (KI. N ar.) pro
ponuje do art. 4 dodać: Z  n aJw yżki
budżetowej przeznacza się kwotę 51 
m iljonów na powiększenie w  iok u  bu
dżetowym  funkcionarjuszom  państwo 
wyna> sędziom i prokuratorom , jak ró
wnież osobom otrzym ującym  zaopa
trzenie emerytalne, dodatków mie
sięcznych do uposażeń względnie zao
patrzeń o dalszych 5% do łącznej w y 
sokości 20% uposażenia. Ponadto u- 
poważnia się Ministra skarbu do pod
wyższenia w ydatków  zwyczainych na 
wypłatę tego dodatku w  przedsiębior
stwach i monopolach państwowych,
których plany finansowo-gospodarczo
odnośnego dodatku nie przew iduj;. 
Wszelkie wynagrodzenia dodatkowe, 
pobierane przez funkcjonariuszu w 
państwowych, jak remuneracjc, spe
cjalne dodatki za wyjątkiem  przewi
dzianych w budżecie dodatków repre
zentacyjnych, wynagrodzenia za nad
zór i udział we władzach różnych in- 
stytucyj itd., nie mogą wynosić więcej, 
niż wysokość uposażenia zaintereso
wanego pracownika, określona przez 
ogólną ustawę lub umowę zawartą z 
pracownikiem kontraktowym .

Poseł Czapiński (.PPS.) propo
nuje rezolucję wzywającą Rząd, aby 
przedłożył projekt polskiego prawa 
budżetowego. Następnie, dotykając 

sprawy fuduszów dyspozycyjnych, pro 
ponuje wstawić nowy artykuł, aby 
fundusz propagandowy w Minister
stwie S. Z . podlegał kontroli specjal
nej komisji Sejmu, złożonej z referen
ta budżetu Ministerstwa S. Z . oraz 
przewodniczącego komisji budżetowej 
i zagranicznej, fundusz zaś reprezen
tacyjny Ministerstwa S. Z. miałby 
podlegać zw ykłej kontroli N . I. K . Co 
do sprawy urzędniczej, m ówca w y 
jaśnia, iż wniosek PPS. zgłoszony w 
porozumieniu z Ch. D. i N . P. R ., żą
da przeznaczenia 51 m djonów na dal
sze 5% dodatków miesięcznych dla u- 
rzędnikówr i funkcjonariuszy, a ponie
waż to nic wyczerpuje nadwyżki, re
szta ma być przeznaczona na zw ięk
szenie dotacji Banku Rolnego na cele 
kredytu dla drobnego rolnictwa. G d y 
by była jeszcze ponadto nadwyżka, 
wniosek proponuje upoważnienie R zą 
du do wypłacenia w części lub w cało
ści zaległego dodatku mieszkaniowego 
za r. 1929, w  miarę uzyskania nad
wyżek.

Poseł Chądzyński (N . P. R .) pod- 
t zymuje swój wniosek, zmierzający 
do podwyższenia uposażeń pracowni
ków kolejowych o dalszych 5%.

Po przemówieniu posłów Rataja 
i Rozm arina zabrał głos Minister Skar
bu M atuszewsli, uzasadniając stano
wisko Rządu w poszczególnych kwe- 
stjach i polemizując z w ywodam i nie
których mówców. Minister zaznaczył 
miedzy innymi, że na podwyżkę płac 
urzędniczych nie może się zgodzić, bo 
to byłoby rozwiązaniem p l obi e mat vcz 
nem. N a tern obrady przerwano.

Budżety Kas Chorych.
W arszawa 30 stycznia. (A. W.). 

Do dnia 1 marca br. mają być zatwier 
dzone w  Gł. Urzędzie Ubeznieczeń 
budżety wszystkich kas chorych w ca
łym  kraju. Czynność ta będzie w yk o 
naną po raz pierwszy od czasu orga
nizacji kas'.
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O zwrot bibljotek polskich z Rosji.
Rew olucyjna Rosja przyrzekła w 

Traktacie R yskim  zwrócić Polsce 
mienie kulturalne, zrabowane po 
rozbiorach przez carat drogą syste
m atycznego wywożenia bibljotek, ar
chiwów, muzeów z terytorjum  całej 
Rzeczypospolitej. Dziś, po kilku la
tach już tej pracy nad odebraniem 
należnych nam zabytków, nie od rze
czy będzie zestawienie w yników  dzia
łalności naszej Delegacji R ew indyka
cyjnej, która od 19 2 1 r. zajmuje się 
wydobyciem  wśród ustawicznych 
targów z reprezentantami sowiecki
mi z rąk zaborcy tego, co nam się z 
mocy T raktatu  należy.

Dotąd otrzym aliśm y sporo w  dzie
dzinie muzealnej i archiwalnej a za
tem słynne arrasy wawelskie, pamiątki 
historyczne, nieraz wielkiej doniosło
ści, jak Szczerbiec, chorągiew Kara 
M ustafy, zdobyta pod W iedniem, czy 
inne. Dalej Gabinet R ycin  Stanisława 
Augusta, zbiory numizmatyczne, licz
ne obrazy znakom itych m istrzów z 
galerji królewskiej lub pryw atnych 
zbiorów. W róciły archiwa koronne, 
przedewszystkiem akta dyplom atycz
ne, najstarsze dokum enty polskie, 
księgi poselskie; nie można pominąć 
również ważnych archiwów admini
stracyjnych, tak potrzebnych dla za
rządu krajem w chwili obecnej.

Daleko jeszcze w tych działach do 
sprawiedliwego wykonania przyjętych 
w Traktacie zobowiązań, jeszcze po
zostaje w  zawieszeniu z powodu 
sprzeczności zasadniczych czy też ty l
ko z powodu w ykrętnych kruczków  
rosyjskich pełnomocników cały sze
reg objektów dużej wagi, jak naprzy- 
kład M etryka Litewska, zawierająca 
akty W ielkiego Księstwa Litewskiego 
i inne. Ale najmniejsze rezultaty po
mimo wielkiego wysiłku zdołaliśmy 
osiągnąć w zakresie rewindykacji b i
bljotek.

XV prawdzie nadeszły spore trans
porty odzyskanych książek i rękopi
sów, zwłaszcza tych ostatnich. Dzięki 
bowiem kom prom isowej rezolucji 
Mieszanej Komisji z roku 1922 zdo
łano po żmudnych nadzwyczaj bada
niach i zawiłych pertraktacjach, 
ustalić zasady, według których odby
wać się ma oddawanie zasobów bi- 
bljotecznych, ale wykonanie tego 
kompromisu napotkało na wielkie 
trudności i tylko rękopisy udało się 
odebrać w  znaczniejszej liczbie.

Dla zobrazowania naszych preten
sji parę cyfr. Z  Bibljoteki Załuskich

należy się nam około 300.000 druków 
i i j .0 0 0  rękopisów, z Uniwersytetu 
W arszawskiego i T ow arzystw a P rzy 
jaciół N auk w  W arszawie około 
130.000 tomów, nie licząc mniejszych 
zbiorów, które wsiąknęły w najwięk
szą książnicę Rosji, jaką jest Bibljo- 
teka Publiczna w  Petersburgu. Obli
czenia polskich ekspertów w ykazały, 
że z zachodnio-europejskich rękopi
sów, posiadanych przez tę Bibljotekę, 
prawie 80% jest polskiego pochodze
nia. T o  samo odnosi się do zbioru in
kunabułów, zaliczającego się do naj
większych w  świecie, gdzie polskich 
t. zn. z Polski wywiezionych egzem
plarzy da się ustalić 7 3 % , t. j. 4 183 
na ogólną sumę 5704. Dodajm y dla 
inform acji, że trzy  warszawskie bi
bljoteki mają razem ledwie 1500 in
kunabułów.

Ja k  wspomniałem, rewindykacja 
rękopisów poszła stosunkowo gła
dziej, okupiona wielkiemi ustępstwa
mi z naszej strony w  zakresie średnio
wiecznych, łacińskich i romańskich

manuskryptów, których 1400 zgodzi
liśmy się zostawić za cenę ekwiwalen
tu w innych działach. Przyszły tu 
rzeczy pierwszorzędne, tego znacze
nia dla naszej nauki i kultury, co K a
zania Świętokrzyskie, najstarsze rocz
niki średniowieczne, kroniki, kores
pondencje, akta historyczne itd. Co 
do druków, sytuacja jest o wiele mniej 
pomyślna. O trzym aliśm y tak niewie
le, trudności są tak duże, że obawiać 
się trzeba o losy naszych w  tym  
względzie pretensyj, czy znajdą kiedy 
swe zrealizowanie. W ydano nam do
piero 2500 dzieł, w  tern część tylko 
wartościowych. Toteż strona polska 
musi zażądać rewizji dotychczaso
wych metod pracy, które um ożliwia
ją przeciwnikom przewlekanie pracy 
ad infinitum, bo wobec minimalnych 
wyników  rewindykacji w  tym  dziale 
wykonanie traktatow ych zobowiązań 
stoi na m artwym  punkcie, a do tego 
ani Rząd ani społeczeństwo nie mogą 
i nie powinny dopuścić, jeśli nie chcą 
popełnić śmiertelnego grzechu wobec 
kultury narodowej.

Kazim ierz Tyszkow ski.

Przemysł ludowy w Polsce.
W  ostatnim zeszycie "Polski Go- 

spodarczej«, tygodnika wydawanego 
przez Ministerstwo Przemysłu i H an
dlu zamieścił pan Stanisław K opczyń
ski ciekawe uwagi o znaczeniu eko- 
nomicznem przemysłu ludowego w 
Polsce.

Autor słusznie podkreśla, że m o
żność indywidualnego ujmowania w ła
snej wytwórczości oraz niezależność 
w ytw órcy ludowego przy produkcji, 
polegająca przedewszystkiem na do- 

wolnem komentowaniu i rozwijaniu 
tradycyjnych wzorów, swobodnem 
rozporządzaniu czasem pracy, m ożli
wości dokonywania w ielokrotnych 
prób w celu pochwycenia właściwego 
rozwiązania i w ykonania postawio
nych sobie zadań — nadały produkcji, 
przemysłu ludowego charakter tw ór
czości artystycznej, dochodzącej w  
wielu wypadkach do rezultatów bar
dzo wartościowych.

W arunki ekonomiczne całej Pol.ki 
a przedewszystkiem istniejące wśród 
ludu wiejskiego, sprzyjają rozwojowi 
przemysłu ludowego i czynią go w 
wielu obszarach niezbędnym.

Autor przytacza kilka danych n i 
dowód, jak duże są wartości w ytw a
rzane przez lud dla siebie lub na 
sprzedaż.

W  powiecie przasnyskim w  1928 
r. wytworzono różnych tkanin lnia
nych i wełnianych na sumę przeszło 
zł. 270.000. W artość produkcji szew
stwa ludowego w  tym powiecie Wy
nosiła około zl. 550.000. Ogólna war
tość przemysłowej produkcji ludowej 
w  powiecie przasnyskim w  pow yż
szym roku wynosiła zł. 1 — 1.5 miljn. 
W  powiecie włodawskirn. znacznie b o 
gatszym pod tym  względem, wartość 
ogólna produkcji przemysłu ludowe
go w 1928 r. wynosiła zł. 2.5— 3 milj., 
przyczem produkcja tkactwa ludow e
go została oceniona w  przybliżeniu 
na zł. 1.5  miljn. W  powiecie kutnow 
skim, odznaczającym się w ysoką kul
turą rolną, rozwiniętym  przetw ór
czym przemysłem rolnym  i znacz- 
nem ogólnem uprzemysłowieniem, 
daiącem dobre zarobki miejscowei 
ludności rolniczej — wartość przem y
słu ludowego, pomimo częściowego 

j zaniku jego, dochodzi do setek tysięcy 
złotych.

Uprzemysłowienie wsi polskiej sta
je się koniecznością obecnych czasów; 
początkowo musi ono pójść po linji 
popierania i rozwoju przem ysłu ludo
wego —- ze względu na słaby ekono
miczny stan ludu wiejskiego i niedo
stateczne przygotowanie naszego prze

mysłu fabrycznego do racjonalnego 
aprowidowania wsi.

Ponieważ jednak nie wszystkie 
dziedziny przemysłu ludowego nada* 
ją się do rozbudowy na większą skalę 
w  celu wytw arzania produkcji nie tyl
ko na własne potrzeby ale i na sprze
daż, a wiele z nich z chwilą upadku 
bezrobocia na wsi i dostarczenia przez 
przem ysł fabryczny ludowi odpowie
dnich w yrobów , tak pod względem 
cen, jak i wartości użytkow ej —  strą
cą wogóle swoją rację bytu, przeto 
przy dalszem organizowaniu prze
mysłu ludowego w inny być uwzględ
nione powyższe okoliczności i winien 
być położony nacisk na dalszy rozwój 
tylko tych  gałęzi przemysłu ludowe
go, których produkcja może liczyć na 
w ytrzym anie konkurencji z solidnym 
przemysłem fabrycznym  i szerszy zbyt 
oraz w ytrzym a kalkulację wszelkich 
nakładów, zapewniając ludowi stałe 
podniesienie dochodów.

D o tych ostatnich dziedzin prze
mysłu ludowego należy bezspornie 
przemysł zdobniczy, którego produk
cja przy utrzym aniu jej na. wysokim  
poziomie kulturalnym  i estetycznym 
wobec jej cech twórczości artystycz
nej może być potraktowana jako sztu
ka ludowa.

D o tych dziedzin również należy 
drobny rolny przemysł przetwórczy, 
oparty na konieczności natychm iasto
wego przerobu szybko się psujących 
płodów rolnych i leśnych, np. susze
nie grzybów , otrzym yw anie konserw 
i soków z owoców, jak również w y 
rób specjalnych przetw orów  (wyrób 
półgęsków, wędlin litewskich, spe
cjalnych serów i t. d.).

W ażną dziedziną produkcji ludo
wej jest również w ytwarzanie surow
ców i półsurowców przem ysłowych.

D o surowców i półsurowców po
szukiwanych należą przedewszyst
kiem : len i- w łókno lniane, wełna su
rowa i m yta, w iklina zielona i koro
wana. Rów nież ważną dziedziną w 
przemyśle ludowym  są rzemiosła lu
dowe, mające licznych przedstawi
cieli po wsiach i produkcję o dużej 
wartości.

Dobre postawienie tych rzemiosł 
jest konieczne dla uprzemysłowienia 

wsi, a przytem  może w ytw orzyć po
ważne dochody dla ludu.

W idzim y z powyższego, że istnie
nie całego szeregu gałęzi przemysłu 

ludowego jest niezbędne dla norm al
nego funkcjonowania życia i norm al
nej pracy wsi, i że wszystkie one mo
gą w ytw orzyć dla niej znaczne do
chody.

rrtre

Poeta przyrody.
W eyssenhoff należy do rzędu w y 

soko cenionych pisarzy polskich. Po 
za powieścią »Cudno i Ziemia Cudeń- 
.‘ ka», zupełnie chybioną, autor po
święcił w  niej bowiem swój istotny ta
lent dła wzglądów partyjnych i pope'- 
nlł kapitalne głupstwo, wszystkie in
ne, zwłaszcza »Ż yw ot i myśli Zygm un
ta Podfilipskiego«, »Soból i panna«, 
"Sprawa Dołęgi« i »Puszcza«, cieszy
ły  się znaczną bardzo poczytnościa. 
Powieść najświeższej daty — "Jan  bez 
ziemi», nie dorównyw a wprawdzie 
czterem powyżej wspomnianym, sta
nowi jednak od elukubracii cudeń- 
skiei odskok naprzód znaczny i choć 
spotkała się z sądami różnemi, miała 
swoich szczerych wielbicieli, bo W eys
senhoff w kroczył w  niej z powrotem 
na grunt, na którym  porusza sie naj
swobodniej.

C o do mnie, daruję mu cała jego
tw ó rc z o ść  za "Sobola i pannę« oraz 
"Puszcze". Zwłaszcza »Sobół i nanna« 
to najmilsza dla mnie lektura, do któ
re i wracałem kilka razy, odkrywając 
w  tej powieści coraz to nowe czary i 
rzetelne piękności. Zdanie moje zre- 
sztą nie jest odosobnione, powieść

Mieczysław Piszczkowski: „Józef
W eyssenhoff, poeta L w ó w ;  193 °-
“W ydaw nictw o Zakładu N arodow ego Im ienia

Ossolińskich.

"Soból i panna« posiada legion zapa
m iętałych i nieustępliwych zwolen li
ków.

W eyssenhoff zawsze i wszędzie jest 
kapitalnym  poetą i malarzem przyro
dy. Tutaj dochodzi do szczytu, roz
snuwając przed czytelnikiem cała, bo
gatą galerię obrazów, zap śniących się 
trwale w  jego pamięci.

Cecha ta, wysoce znamienna, twór
czości W eyssenhoffa zasługiwała na 
skrupulatną analizę i czekała też na 
krytyczną ocenę, która pozwoliłaby 
w  umicjętncm zestawieniu poznać 
iscotnie wielki talent naszego powie- 
ściopisarza. Wdzięcznego zadania pod
jął się Mieczysław- Piszczkowski, autor 
ciekawej rozpraw y "K ształt i ruch w 
poezji Trem beckiego".

Przestudiowawszy pracowicie i pe
dantycznie cały dorobek W eyssenhof
fa, podzielił zdobyty w  ten sposób 
bynajmniej niemały materjal na sz.reg 
rozdziałów, poprzedzonych interesują- 
cemi uwagami wstępnemi. W ięc po 
krajobrazach polskich — te na:, n a j
więcej interesują — następują pejzaże 
obce; po metodzie charakterystyki 
zwierząt, charakterystyka ludzi w iej
skich, których W eyssenhoff, sam w y
chowany w  środowisku ziemiańskiem, 
zna na w ylot, ze wszystkiem i ich w a
dami i zaletami; po om ówieniu ek s
presji stylistycznej, u autora "Pcdfilip  
skiego« bynajm niej nie tu zin ko w ej, 
przeciętnej, następuje charakterystyka 
ewolucji i syntezy m otyw u przyrody 
w  twórczości W eyssenhoffa.

Tem at, jak z tego przekonać się

łatwo, obszerny i ciekawy, a podkre
ślam to odrazu, przez Piszczkowskie-
go w yzyskany odpowiednio, przedsta
wiony w  form ie literackiej ciekawej i 
ujmującej. Po zapoznaniu sie ze stu'  
diuna krytycznem  Piszczkowskicgo, 
czytelnik weźmie raz jeszcze powieś.i 
W eyssenhoffa do reki i dopiero te -az 
spostrzeże niezawodnie w  twórczości 
poety przyrody piękności, które daw
niej uchodziły jego uwadze.

Bo po Mickiewiczu, który w "P a
ru  Tadeuszu« okazał się na tern polu 
mistrzem nad mistrze, w malowaniu 
cudów przyrody — obok Sienkiewi
cza, Reym onta, Żeromskiego i S i.10- 
szewskiego — prym  dzierży przed 
wszystkim i innym i — W eyssenhoff. 
Puszczę, mateczniki leśne, polowanie 
na grubego zwierza, odczuwa przede
wszystkiem on, obok niego obecnie 
nikt w  równym  stopniu.

Szczęśliwe karty — jak podkreśla 
Piszczkowski — naraila pisarzowi nie
mal wyłącznie przyroda polska, a 
zwłaszcza ziemia kowieńska; wogóle 
twierdzi on w  »Pam iętniku«: ...z ża
dnego kraju, nawet z Grecji, z W ’o h. 
z miast najmilszych, jak Paryż i R zym , 
nie w yw iozłem  tyle materiału tw ór
czego tyle poryw u do tworzenia, jak 
z tej poetycznej okolicy litewskiej". — 
Ani razu nie zdobył się W eyssenhoff 
na tak wnikliw ą deskrypcję kraju cu
dzego, jak np. M ickiewicz w  "Sone
tach krym skich", Słowacki w  »Szwaj- 
earji« a Sieroszewski w swych powie
ściach syberyjskich. Ale za to, gdy 
znalazł się wśród swoich pól rozłożys

tych i nieprzebytych knieji, gdy nocą 
w ybrał się na podpatrywanie głuszca, 
w yłaziły pazury lwa, a słowa jego na
bierały całej gammy barw silnych i so
czystych, m alowały obrazy i sceny z 
życia wiejskiego, godne plastyka pier
wszej klasy.

C zyż wiele artystyczniejszych ustę
pów w literaturze pięknej znajdzie 
m yśliwy, jak choćby dwa, poniżej 
przez Piszczkowskiego przytoczone, 
w yrw ane z pośród wielu innych:

»...H etka stanęła nagle jak w ryta 
Nadobne swe miękkie kształty rozcią
gnęła w  postać muskularną i nastro
szyła do połowy czarne, aksamitne 
klapy. Bez dotykania nozdrzem ziemi, 
pełzła lisio, z w ykw intną zręcznością, 
ciągnięta przez niewidzialna jakąś siłę. 
Odezwała się w  niej wyższa dusza*.

A lbo : „W  przepływającym  chórze 
rozróżnić było już można rozkwilone 
dyszkanty m łodych suczek, kontrakty 
starczych, gniewny baryton Zagraja i 
uryw any, grobowy bas Organa... A 
granie psów było już pieśnią ciągłą, u- 
łożoną w akord na zasadzie dzikiej ja
kiejś, ale melodyjnie przejmującej har- 
monji, jak szum wichru lub oddech 
wzburzonego morza. B y ły  w  tej pie
siu takty i oktawy, były sola i zbioro
we crescenda, a wszystko razem w ar
ianty zasadniczego frazesu: gońcrej 
zaciekłości za pożądanym łupem. N  e- 
zw ykłe z psich gardzieli dobyw ały się 
głosy: zanosiły się serdecznym pła
czem. Śpiewka i Lutnia, jęczały spaz
mem łaknącym , męskim Zagraj i 
Szumlas«.
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Wizyta u Forda we wklęsłem zwierciadle.
U tarło się w  Europie przekonanie, 

że nigdzie na świecie nie dzieje się le
piej pod względem m arerjalnym, niż 
w  Am eryce. M ówi się, że jedna A m e
ryka wyszła zwycięsko z wielkiej w o j
ny światowej, że produkcja rośnie tam 
w  tempie szalonem, że niema wogóle 
bezrobotnych, a zarobki robotników 
są bardzo wysokie, że wreszcie co 
drugi robotnik posiada swój własny 
dom, kawałek gruntu i własne auto.

U wierzono w  znane powiedzenie 
amerykańskie, że „każdy człowiek, 
jeśli chce. może się stać bogatym ".

Rozpatruje tę sprawę wielkiego 
powodzenia przemysłowego i w ielkie
go postępu w  dziedzinie stosunków 
robotniczych znany radykalny pisarz 
niemiecki, Ernst Toller, w  jednym 
z ostatnich numerów 3,Berliner Tage- 
blatt". A utor odbył w ostatnich 
czasach dłuższą podróż do Am eryki 
i notuje swoje wrażenia.

Stwierdza on, że w Am eryce isto
tnie stosunki robotnicze są w znacznej 
mierze lepsze., niż w Europie. R o 
botnik zarabia dużo, ma przyzwoicie 
urządzone mieszkanie, złożone zw y
kle z dwóch pokoi, kuchni, łazienki, 
chłodzarni, a często i ogródka. Żyje 
sobie, jak przeciętny „burżu j" nie- 
rgiecki, ma u siebie radjo, gramofon 
lub elektryczny fortepian. Poprostu 
mieszka z pewnym „kom fortem " i 
żyje przyzwoicie. Prawdą jest także, 
Że wielu robotników posiada własne 
auta. Toller mieszkał np. przy pewnej 
familji robotnicze!, która posiadała 
aż dwa automobile, jeden za 1000 doi., 
a drugi za 1200 doi. Jeden służył ojcu 
rodziny, poważnemu robotnikowi, a 
drugi należał do córek, które też pra
cowały jako robotnice.

Ale, zdaniem Tollera, to napozór 
szczęśliwe położenie robotnika ame
rykańskiego, ma także swoje odw ro
tne strony. Przedewszystkiem robot- 
tnik ten, w  razie choroby lub braku 
pracy, niema należytego zabezpieczenia 
społecznego, jest skazany na własne 
oszczędności lub na dobroczynność 
publiczną. Przedsiębiorstwo daje za
bezpieczenie tylko w  tych w ypad
kach, gdy robotnik stracił zdrowie 
przy robocie. A  zatem robotnik jest 
dobrze płatny, ale też w yzyskiw any

N ie trudno wyobrazić sobie, z ja
kim zachwvtem  opis takiego polow a
nia pochłaniał Fałat.

N a zakończenie kilka trafnych u- 
wag Piszczkowskiego: W prowadzając
do swvch utw orów  Lubelszczyznę, 
M azowize, Podole, W ielkopolskę, za
sługuje W eyssenhoff tylko  w  pewnej 
mierze na miano regionalisty, gdyż nie 
pochwycił w  sposób w ybitnie orygi
nalny i w nikliw y cech charakterysty
cznych tych prowincji Dopiero jako 
poeta L itw y i Polesia, jest regionalistą 
w  całej pełni. Tragedją sympatji regjo- 
nalnych W eyssenhoffa jest fakt, że o- 
kolice Kowieńszczyzny i Polesia, k tó 
re dały mu najżyw czy 'mpuls tw ó r
czy, znajdują się dziś poza granicami 
Polski.

Patriotyzm  partykularny podpo
rządkowuje istności duchowej nadrzę
dnej, Polsce, nosicielce cywilizacji 
rzym skiej na północ i wschód.

W eyssenhoff należy do tej kohorty 
europejskich poetów i prozaików, 
która, wcielając w swe dzieła poważne 
dobra ideowe i estetyczne, jest zara
zem przeciwwagą jednostronnych en
tuzjastów świata miast i maszyn. L i
twa i Polesie weyssenhoffowskie, to 
krewniaki ziemi łowickiej Reym onta, 
K ielecczyzny Żeromskiego, K ujaw  
Przybyszewskiego, Podhala — W itkie
wicza, Tetm ajera, Kasprowicza i Or- 
kana, Beskidu »Czartakowców». .

Zaznajom iwszy się z pracą Piszcz
kowskiego, poznaje się równocześnie 
i odczuwa wagę i charakterystyczne 
cechy całej twórczości W eyssenhoffa.

bardzo intensywnie. jako siła robo
cza, a o zabezpieczeniu swoiem musi 
myśleć przeważnie sam.

Także nie wszyscy robotnicy 
mieszkają tak wygodnie i milo, jak to 
powyżej opisano. W  wielkich mia
stach są pewne d z i e l n i w  których 
gnieździ się ghetto robotnicze, żyjące 
w nędznych izbach, brudnych i za 
niedbanych, a w  stosunkach osobi
stych bardzo marnych. Najlepiej 
powodzi się w  Am eryce robotnikom  
budowdanym, werkm istrzom  i druka
rzom, nOgorzej robotnikom  górniczym 
i zajętym w fabrykach stali

Ze specjalną predylekcją op soje 
jednak Ernst Toller swoją wizytę u 
Forda, w jego olbrzym ich zakładach 
fabrycznych; przytem  wypowiada 
cały szereg bardzo krytycznych uwag 
na temat stosunków robotniczych i 
pracy robotnika w zakładach Forda, 
tak bardzo dotąd pod tym  względem 
chwalonych i wysławianych. N iepo- 
doba mu się tuta)’ cały szereg rzeczy.

Przedewszystkiem niesłychane z m e- 
c h a n i z o w a n i e  r o b o t n i k a  w  od 
działach rękodzielniczych tych fabryk. 
R obotm k każdy ma tu przydzieloną 
pewną .,cząstkę" pracy, którą w yk o 
nuje całemi latami, przez 8 godzin 
dziennie z zabijającą monotonją i bez 
najmniejszego urozmaicenia. Jeden 
robotnik w ykonyw a n. p. przez cały 
dzień tylko jeden i ten sam ruch, 
drugi zakłada ustawicznie tylko jedną 
i taką samą śrubkę, trzeci wygładza 
ciągle jedną blachę po drugiej, tym  
samym, zmechanizowanym ruchem, 
czw arty wierci ciągle taki sam otw ór

w  jakimś kaw ałku żelaza i t. d. N a
turalnie, całość roboty, w  ten sposób 
podzielonej, przyczynia się do szyb
kości i niesłychane sprawności w  fa
bryce, ale zarazem mechanizuje robot
nika wprost zabójczo i oddziaływa na 
niego deprymująco. Można być u 
Forda całe życie robotnikiem  i nie 
robić nic innego, tylko wiecznie to
czyć taką samą śrubkę lub przytw ier
dzać do auta taki sam kawałek ma
terii.

Powtóre robotnicy Forda pracują 
w  sposób niesłychanie wytężający. 
W prawdzie praca trwa ściśle tylko 8 
godzin, ale w  tym  czasie nie wolno 
robotnikowi ani usiąść, ani palić, ani 
przemówić choćby jednego słówka. 
W szyscy znajdują się pod srogą kon
trolą specjalnych dozorców i poli
cjantów fabrycznych, opatrzonych w 
rewolwery, którzy w  razie najmniej
szego naruszenia porządku fabryczne
go, aresztują natychmiast robotnika i 
prowadzą go do biura fabrycznego. 
Jeśli robotnik musi się na chwilę od
dalić, albo kończy swoją pracę, to na 
dany znak zgłasza się następca czy 
zastępca, z którym  również nie wolno 
wym ienić ani jednego słowa. Za roz
mowę karany jest robotnik kilku 
dniami, a za inne przewinienie kilku 
tygodniami przym usowego bezrobocia, 
a za ten czas nie dostaje żadnego 
wynagrodzenia. Jeśli ponownie zgła
sza się do służby, to może otrzym ać 
gorszą i gorzej płatną posadę. Z 
drugie) jednak strony robotnik, który 
przez tydzień zgłasza się do pracy o 
jedną minutę wcześniej przed przepi

saną godziną, otrzym uje dodatkowe 
wynagrodzenie za 2 godziny.

C o się tyczy  jedzenia, to robotnik 
u Forda otrzym uje na posiłek tylko 
i j  m inut czasu. N iem a tu żadnych 
specjalnych jadalni dla robotników, 
jakby się komuś zdawało. K ażdv ro
botnik kupuje sobie za 25 centów 
„pakiet obiadow y", w  którym  jest zu
pa, 2 kanapki chlebowe z dodatkami, 
flaszka kaw y i owoce. Robotnik musi 
ten swój obiad zjeść poprostu na 
miejscu, nieraz usiadając na ziemi- czy 
na schodach, i czem prędzej pospie
szyć do pracy. T y lk o  urzędnicy i 
funkcjonarjusze biurowi zakładów 
Forda mają swoje specjalne jadalnie- 
czy bufety, w  których za odpowiednie 
bloczki mogą sobie w ybierać dowolnie 
różne tanie potrawy, jak mięso, ja
rzynę, kom poty, sałaty, kawę, mleko 
i t. d. W ten sposób — zdaniem T o l
lera — stara się Ford podnieść sw o
ich urzędników i funkcjonarjuszy w 
ich ambicji, ponad szarą rzeszę ro
botniczą.

Prawda, że zarobki robotników są u 
Forda znaczne. Robotnik zarabia tu 
dziennie najmniej 6 dolarów, a 
tacy, których zarobek tygodniowy 
wynosi 70 do 75 dolarów. Również 
tydzień pracy obejmuje tylko pięć 
dni w  tygodniu. Przyznać wreszcie 
trzeba, że robotnicy trzym ają się For
da bardzo długo, a jeśli przychodzi do 
wym ówienia, do redukcji, to spotyka 
ona zwykle robotników  najlepiej upo
sażonych, a nie biedniejszych. N ato
miast nie uznaje się tu żadnych długo
term inowych wypowiedzeń. Robotnik 
może stracić zajęcie swoje z dnia na 
dzień, nie przeczuwając nawet nicze
go. Mimo to tysiące robotników  
wszystkich narodów i ras cisną się do 
zakładów Forda, a nieraz już od w ie
czora, przez całą noc, czekają gęste 
„ogon ki" kandydatów do pracy. W  
razie braku zapotrzebowania, fabryka 
wywiesza napis: .,Dzisiaj nie przyjm uje 
się nikogo", a jeśli tłum napiera na 
biura, to rozpędza się go sikawkami.

Z  podziwem opisuje Toller -wielki 
m aszynowy dział zakładów autom obi
low ych Forda, w  którym  to w jednej 
chwili buduje się automobile i gotowe 
odsyła do stacji kontrolnej. A utom o
bile „tw orzą się" tu istotnie z podzi- 
wienia godną szybkością. Ford produ
kuje dziennie około 600 aut, ale 
zawsze tylko tyle, ile jest zam ówio
nych.

Toller przeczy, jakoby wszyscy 
robotnicy Forda pracowali — jak to 
się zw ykle opisuje — przy świetle 
dziennem i w  doskonałych warunkach 
higjenicznych. Tw ierdzi, że widział 
warsztaty, pracujące przy lampach, 
rzucających zielone cienie na twarze, 
i że oglądał pracownie, w których pa
nował taki odór i złe powietrze, iż 
robotnicy musieli nosić maski na twa- 
'rzy. A utor przypuszcza, że wielkie 
pochwały stosunków robotniczych w  
zakładach Forda pochodzą przeważnie 
stąd, iż posiada on niesłychanie spryt
nych przewodników, którzy, oprow a
dzając gości, pokazują tylko to, co do
bre, a wszystko wychwalają.

N ie ulega wątpliwości, że sprawo
zdanie Tollera, za-mującego osobiście 
bardzo radykalne stanowisko w  kw e
stiach społecznych, jest subjektywnie 
zabarwione i nie pozbawione prze
sady.

Z  drugiej strony jednak, spostrze
żenia jego są citkawe. R obotnik ame
rykański, robotnik zakładów Forda, 
jest wedle niego zm echanizowany do 
najwyższych granic, staje się jakby 
nieżywym  młotem lub heblem, a za
traca w  sobie wszelkie pierwiastki dzia
łające i twórcze, wszelką zdolność 
rozwodu. Można tu — kończy on — 
w ykonyw ać przez całe życie, co se
kundę, ten sam ruch narzędziem, lub 
w ytw arzać ten sam drobny szczegół 
automobilu, a nie widzieć nigdy samej 
hali automobilowej, ani gotowego w o
zu, chyba gdy się go już po latach 
pracy — kup na własność.

( ~ i ~ )

Z  sali sądowej.

Widmo z przed ośmiu laty.
Proces o zamordowanie Sydora Twerdochliba.

Ś. p. Sydor T w erd o ch lb , profesor 
gimnazjalny, literat i  puolicysta ruski 
biorący czynny udział w  życiu poli- 
tycznem jako propagator idei ugody 
polsko-ruskiej i jeden z czołowych mę
żów ugodowej partji Chliborobów  u- 
dał się w  dniu 15 października 1922 r. 
w towarzystwie swego sekretarza przy 
bocznego Michała Dzikowskiego i nie- 
lakiego Jana D ryndry jx>ciągiem do 
Kamionki Strum iłowej ną wiec przed
w yborczy urządzany tam przez Pol
skie Stronnictwo Ludowe l a  ruskich 
chłopów. Ponieważ wiec nie odbył się, 
wszyscy trzej wyruszyli tego samego 
dnia około godziny piątej popołudniu 
pieszo z Kam ionki Strum iłowej do po
bliskiej stacji kolejowej Sapieżanka, w 
zamiarze powrócenia do Lw ow a w ie
czornym  pociągiem. W  odległości k il
kudziesięciu kroków  od stacji Sapie
żanka wśród zm roku wieczoru jesien
nego pokazało się nagle na drodze o 
kilka kroków  naprzeciw idących T w er 
dochliba i jego tow arzyszy dwóch 
mężczyzn ubranych w  kaszkiety. J e 
den z nich dał znak drugiemu trącając 
go ręką a ów  drugi przyskoczywszy 
do Twerdochliba wystrzelił do niego 
z odległości 3— 4 kroków  czterokrot
nie z rewolweru, poczem obaj uciekli 
w kierunku stacji Sapieżanka. Tw er- 
dochlib trafiony jednym z oddanych 
do niego strzałów w brzuch i odwie
ziony przez swych towarzyszy w ie
czornym  pociągiem_ do Lw ow a zmarł 
tu nazajutrz w  szpitalu powszechnym 
mimo dokonanej niezwłocznie ope
racji.

Dochodzenia policyjne prowadzo
ne w  sprawie zamachu na ś. p. T w e r
dochliba w ykazały łączność między tą 
zbrodnią a licznemi aktami terroru i 
sabotażu dokonanemi w  ow ym  czasie 
w  różnych miejscowościach M ałopol
ski W schodniej. W szystkie te czyny 
zbrodnicze były  w ypływ em  zakonspi
rowanej akcji organizacji w yw rotow ej 
nazywającej się Naczelnem Kollegjum  
Ukraińskiej Organizacji W ojskowej.

W  w yniku przeprowadzonych do
chodzeń policyjnych już wówczas pa
dło podejrzenie na oskarżonego Iwana 
Pasiekę jako na bezpośredniego spraw
cę zamordowania Twerdochliba.

N a skutek tego wdrożono w ów 
czas przeciw Janow i Pasiece śledztwo 
o mord na Twerdochlibie i rozpisano 
za nim jako za zbiegłym listy gończe, 
które nie doprowadziły do ujęcia go.

Tym czasem  Lw ow ski W ydzrił 
śledczy P. P. otrzym aw szy w  drodze 
poufnej inform acje o pobycie Pasieki i 
Sadowskiego w  Czechosłowacji, zarzą
dził ścisłą inwigilację nad ich pow ro
tem. Inwigilacją ta dała odnośnie do 
Pasieki pozytyw ny rezultat dopiero 
w  kwietniu 1929 a więc po upływie 
ń i pół lat od zamordowania ś. p. 
Twerdochliba. N a podstawie infor
macji poufnej potwierdzonej w yw ia- 
dem, wyśledzono, że Pasieka Fcząc za
pewne na to, iż po upływie tylu lat 
osoba jego poszła w  niepamięć, przy
był do Polski i zamieszkał u swej m at
ki na Lewandówce przy ul. Piastów L. 
4 1. Zarządzono jego aresztowanie, 
przy którem znaleziono go ukrytego 
rtą strychu z rewolwerem w kieszeni.

Przeprowadzone następnie śledz
two dostarczyło tak dużo matei jału 
dowodowego obciążającego Pasiekę, że 
Prokuratura wniosła przeciw niemu 
akt oskarżenia o skrytobójczy mord 
dokonany na osobie śp. Tw ardochli- 
ba. Dziś rozpoczął się ten ciekawy 
proces, który potrwa dwa lub rrzv 
dni. Trybunałow i Sądu przysięgłych 
prze wodniczy sędzia okręgow y A n 
gielski. Oskarża wiceprokurator okrę
gowy D r. Laniewski.

*
* *

Po przesłuchaniu oskarżonego, któ 
ry  do w iny się nie przyznaje, trybunał 
odroczył rozprawę na czas nieograni
czony wobec niejawienia się najważ
niejszego świadka 'Wieczorkowej.

F.
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.

C zw artek , 30 stycznia, o  godzinie 7 ‘ jo :  
„ T r i o ' ,  gościnny w ystęp M alick ie j— W ę
g ie rk o — Sawana.

Piątek, 3 1  stycznia, o godzinie 7 ‘ 30 : 
„ T r io " ,  gościnny w ystęp M alick ie j— W ę
g ierk o — Sawana.

M alicka— W ęgierko— Saw an jeszcze ty lk o
d w a dni czarow ać będą lw ow ską publiczność 
n iep rzep artym  wdziękiem  sw ych  postaci i 
m istrzostw em  gry  w  dow cipnej salonow ej 
kom ed ji Lenca „ T r io " ,  k tó ra  ukaże się dziś, 
w  czw artek  i ju tro , w  piątek, 3 1  bm . w  T e 
atrze W ielkim .

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 30 styczn ia , o  godzinie 7 ‘ 3o : 

„M ir la  E fro s" . Z n iżk i ważne.
Piątek, 3 1  stycznia, o godzinie 7 ‘ 3o : 

„M ir la  E fro s" . Z n iżk i ważne.

O statnie przedstaw ienia „M ir li  E fro s "  w 
T eatrze  M ałym  w w ykon an iu  zn akom itych  
arty stów  w arszaw skich z w ystępem  niepo
rów nan ej odtw órczyn i ro li ty tu ło w ej W andy 
Siem aszkow ej odbędą się dziś, w  czw artek  
30 i 3 1  bm . o raz  1 i 2 lutego. Pom im o o l
b rzym ich  kosztów  przejazdu i utrzym ania  
w arszaw skiego zespołu, d yrekcja  teatru  p rz y 
w róciła  na te wysoce artystyczne przedsta
w ien ia ważność zniżek.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G “ .
C zw artek , „K och an ie  zdejm  m askę" (pre- 

m jera). D w a przedstaw ienia o godz. 7.30 i 
9.30.

P iątek, „K och an ie  zdejm  m askę". D w a 
przedstaw ienia o godz. 7 .30  i 9.30 (w ystęp 
C elińsk iej i Jastrzębca).

Sobota, „K o ch an ie  zdejm  m askę" (w y 
stęp Celińskiej i Jastrzębca). D w a przedsta
w ien ia o godz. 7 .30  i 9.30.

N iedziela, „K o ch an ie  zdejm  m askę". 
D w a  przedstaw ienia o godz. 7 .30  1 9.30.

T eatr  rew ji „ G o n g " . Dziś, w czw artek  
30 bm. prem jera w ielkiej rew ji karnaw ałow ej 
p t. „K o ch an ie , zdejm  m askę" z gościnnym  
w ystępem  świetnej kcumiczki C zesław y C e 
lińsk iej (t. zw . K ru kow sk iego  w spódnicy), 
o raz b. artysty  i reżysera teatru  „Q u i pro 
Q uo“  W alerego Jastrzębca. Pozatem  bierze 
udział cały  zespół z H an k ą R u n ow iecką, Le- 
onow icz, Bełskim , Laskow sk im  i znakom itą 
p arą  baletową Fabjanem  i Popielew ską na
czele. C odzień dw a przedstaw ienia. P rzed
sprzedaż w  k ino „K o p e rn ik " .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Śp iew ający b łazen" z A l.

Jo lson em .
C A S IN O : „Przed ziw ne kłam stw o N in y  

P etró w n y , z B rygid ą H eim .
C H IM E R A ; „Z a ko ch an y n ieboszczyk".
C O L O S S E U M : T o m  M ix „P o jed y n ek  w 

sam olocie".
F A T A M O R G A N A : „N o c  m iłosna ska

zań ca".
G R A Ż Y N A : „ Ż y w y  tru p ".
K O P E R N IK : „C z e rw o n a  szabla".
L E W : „P ra w o  m ęża", z B illie D ove.
L U N A : „U lu b ien ica  przedm ieścia".
M A R Y S I E Ń K A : „C z e rw o n a  szabla".
O A Z A : „D am a w  tygrysim  płaszczu"

o ra z  „P a t i Patach on".
P A Ł A C E : „S ta te k  k o m ed ja n tó w " —  film  

d ź w ięk o w y.
P A N : „M ask i E rw in a  R e in e ra ".
P A S A Ż : „ W  pom roku  n o cy".
P O L O N JA ; „Śm iertelna jazda ekspre

sem ".
P R O M IE Ń : „C zaro d zie j R e x  T e l“ .
S T Y L O W Y : „C z y ją  jest m oja ż o n a ?" ,

oraz „ W  sidłach D em on a".
U C IE C H A ; „F a n fa ry  m iłości".

P rogram  K asyna i K o la  L it .-A rt. na 
bieżący tyd zień : W  czw artek , 30 bm. o godz. 
20-tej T eo d o r Parn ick i w ygłosi o dczyt pt. 
„ W  cieniu obfitego k ło sa" (C h in y  w spółcze
sne).

K on ku rs T arg ó w  W schodnich na plakat.
Pragnąc uśw ietnić dziesięciolecie działalno
ści swej instytucji, Z arząd  T argów  W schod
nich, zaprasza w szystk ich  polskich artystów - 
p lastyk ó w  do udziału w  konkursie na p la
k at jubileuszow y. Z a  p ro jek ty  uznane przez 
pow ołać się m ającą ju ry  jako  najlepsze, w y 
znaczono trzy  nagro d y: I. zł. 1200, II. zł.
500. III. zł. 300. —  T erm in  nadsyłania prac 
u p ły w a  z dniem  28 lutego br. W ym iary 
rysu n k u  w raz z napisem wedle tekstu usta
lonego  w  w arun kach  konkursu  w ynoszą 
70 c m ^ > ¥  100 cm - W szelkich in form acyj 
szczegółow ych  o w arunkach  udzielają T arg i 
W schodnie, L w ó w , Jagielloń ska 1.

sntitii
30

Czwartek

K asyno  i K o ło  L ite rack o -A rtysty czn e
komunikuje,  żc zapowiedziany na 16 lutego 
bal kost jum ow y dla dzieci przeniesiony zo
staje na dzień 23 lutego. W  dniu zaś 16 lu
tego w godzinach od 19.30 do 2-giejSbdbędzie 
się urozm aicony „D ancing  w  Ogrodzie Z o o 
logicznym ". W śród odpowiednio ud ekoro
wanych sal biorący udział w zabawie z ja
wią się w nakryciach (prz\braniach) g łowy 
imitu jących wszelkie okazy  ze świata zwie
rzęcego (ptaki, plaży, gady, ssaki itp.). Maski 
jednak na tw arzy  i pełne kost jum y niedo
puszczalne. W  czasie zabawy produkow ać się 
będzie chór żab, a ptaszki odtańczą oryginal
ne tango gołąbków. —  W  dniu 23 lutego od
będzie się znów na tle dekoracji  z bajki o 
królewnie śpiącej w szklanej górze, do której 
brani przystępu smok,, kostjum owa zabawa 
dla dzieci w  godzinach między 16 — 18. Za 
najpiękniejsze kost jum y 3 główne nagrody 
i 12  dodatkowych. Po zabawne dziecięcej z w y 
k ły  dancing. Bliższych informacyj,  w skazó
wek. a ewentualnie i w z oró w  udzielać będzie 
przez 10  dni codziennie od godz. 19 do 20-tej 
specjalna Komisja , w sali parterowej na 
lewo.

Polskie T o w arzystw o  F ilozoficzne. W
sobotę, 1 lutego b. r. odbędzie się w Scmina- 
rjum fi lo/.oficm cm Uniwersytetu  57. posie
dzenie Sekcji tcorji poznania, na którcm  P.
Z. Schmierer wygłosi odczyt pt. „Próba zbu
dowania systemu aksjomatyczncgo, tyczącego 
się związku koniecznego".

$00 śp iew aków  w y k on a  w niedzielę, 2 
lutego o godzinie 1 1 . 3 0  w południe w sali 
T o w . M uzycznego szereg najpiękniejszych k o 
lęd w układzie chóralnym . Jedenaście ze
społów śpiewaczych męskich i mieszanych za- 
produkuje się w pełnych kompletach. Chórem  
zbiorow ym  dyryguje  p. dr. Adam  Sołtys. 
Małopolski Związek  T o w .  muzycznych i 
śpiewaczych, k tó ry  koncert tego rodzaju r o k 
rocznie urządza w celu skutecznego krzewie
nia ku ltury  kolęd naszych —  zaprasza m ło
dzież, rodziców i szerszą publiczność na ten, 
ze wszechmiar miły  poranek. Bilety po bar
dzo przystępnych cenach wcześniej naby
wać można w  składzie nut G. Seyfartha.

U ro czy sty  W ieczór ku uczczeniu rocz
n icy powstania 1863 r. odbędzie się staraniem 
T o w .  gimn. Sokół III w niedzielę, 2 lutego 
b. r. o godzinie 7 wiecz. w  sali przy  ul. św. 
Marcina 6. Łaskaw y współudział przyrzekli  j 
W PP. D ank Sieczkowska, Stefa Pawińska, B o 
żena Apfc lówna, Antonina W ozaczyńska, 
H e n r y k  Messuta, Mię^zyslaw R om anow sk i,  
Marjan M ańkicwicz i in. Ponadto w  skład 
program u wejdą ćwiczenia druhen i druhów, 
oraz sztuka w  1 akcie „C a r sc y  Bohaterow ie".

A kad em ja M arjańska odbędzie się dnia 2 
lutego br. o godz. 5 popol. w  sali U  niw e t- 
sytetu  J .  K . z okazji  40-lecia istnienia lw o w 
skiej Sodalicji inteligencji m ęskiej.

Z P M D . W  czwartek, 30 bm. o godz. 7 
wicz. odbędzie się w lokalu Z P M D . przy ul. 
Sykstuskiej,  p ra w y  parter  odczyt p. doc. dr. 
Kazim ierza Zakrzewskiego? pt. „B an k ru ctw o  
ustroju kapitalistycznego". Goście mile w i
dziani.

Posiedzenie lw ow skiego  K o la  Stow . dy- j 
rektorów  polsk. państw , szkól średnich od- i
będzie się 9 lutego br. o godz. n  przcdpol. j 
w  sali konferencyjnej III gimnazjum (Bato
rego 5). Dnia 2 lutego nie będzie posiedzenia.

N ow y biskup ruski. W  ubiegłą 
niedzielę odbyła się w  Stanisławowie 
uroczysta konsekracja i intronizacja 
nowego biskupa ruskiego ks. dr. Jana 
Latyszewskiego. W obec choroby ks. 
M etropolity Szeptyckiego, dokonał u- 
roczystego aktu biskup przemyski, ks. 
Jozafat Kocyłow ski, w  obecności ks.

Z funduszu
Zarząd O bw odowy Funduszu Bez

robocia we Lw ow ie podaje do wiado
mości, że z dniem 23 stycznia br. we
szła w  życie Ustawa z dnia 2j/IH . 
1929 o zmianie niektórych postano
wień U staw y z dnia i8/VII. 1924 r. 
o zabezpieczeniu na wypadek bezro
bocia (Dz. U. R . P. N r. N r. 67, poz. 
650).

W związku z powyższem, zgodnie 
z art. 1 tejże U staw y, oowstaje dla 
zakładów pracy od dnia 23 stycznia 
br. obowiązek zabezpieczania na wy- 
pądek bezrobocia wszystkich robot
ników, którzy ukończyli 16-ty rok 
życia i odpowiadają innym  warun
kom, przewidzianym  w  art. 1 ,  Usta
w y z dnia r 8/VII. 1924 r. w  brzmieniu 
U stawy z dnia 28/X. 1925 r.

biskupa Chom yszyna, mitrata Buczki, 
b. biskupa kanadyjskiego Budki, ks. 
Kunickiego i licznego kleru.

Bal Prasy. Cenną galerję szkiców 
polskich artystów i artystek posiadają 
już panie, uczęszczające na Bale Pra
sy. Artyści nasi, związani od lat wie
lu serdccznemi węzłami z bracią 
dziennikarską, skoro jeno ukaże się 
pierwsza wzmianka o dorocznym  Ba
lu Prasy, zasiadają do roboty i nadsy
łają komitetowi balowemu piękne rze
czy zawsze, nierzadko zaś prawdziwe 
perły swego talentu i kunsztu. I tego
roczne karnety, ofiarowane paniom 
tańczącym, posiadać będą wielką w ar
tość artystyczną, jako prawdziwe 
dzieła sztuki, komitet Balu Prasy pra
gnie bowiem, by wszystko, co zostaje 
w jakim kolwiek związku z tą do
roczną zabawą, nie posiadało nic 
wspólnego 7. banalnością i pospoli
tością.

Uruchomiona przy Starostwie 
Grodzkiem z dniem u  bm. przycho
dnia przeciw -weneryczna przyjm ują- 
pacjentów obojga płci codzienie w  
godzinach od 1 8-tej do 19-tej bez
płatnie, — rozwija się pomyślnie i 
krótki okres istnienia takiej poradni, 
2 drugiej zaś strony licznie odwiedza
jący pacjenci obojga płci zrozumieli 
intencje i cel tej poradni. — Porady 
udzielają dla m ężczyzn dr. Czaczkow- 
ski w  poniedziałki, środy i piątki, — 
dla kobiet dr. Frisch - Sawicka we 
wtorki, czwartki i soboty, stale w  go
dzinach od r 8-tej do 19-tej. — W ej
ście do poradni od ul. Bocznej Bra- 
jerowskiej 1. 3.

D w aj n otoryczn i oszuści uliczni, Simche 
Drcschler i M ikoła j T r y l ,  posiadali dar wm a- 

j wiania w  ludzi, że sprzedawane przez nich 
bezwartościowe obrączki, łańcuszki i t. p. 
drobiazgi są ze szczerego złota. Powinęła im 
się wreszcie noga i stanęli wczoraj przed Se
natem III, k tó ry  skazał Drcschlera na 9 
miesięcy, T r y la  na 4 miesiące ciężkiego wię
zienia.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzplitej będzie ob

chodził dzień swoich imienin, przy
padających dnia 1 lutego, w  swojej 
rezydencji w Spalę, dokąd udaje się 
jutro popołudniu.

Uczczenie pamięci Jachowicza. Dla 
uczczenia pamięci Stanisława Jacho
wicza postanowił magistrat ufundować 
na kamieniu, pozostałym po okupan
tach w parku Ujazdowskim , tablicę 
murowaną z odpowiednim napisem

Dziekan artystów-malarzy 
w Lombardji.

Sylwiusz Poma, - urodzony w 1840 
r. w  Trescore Balneario, znany artysta 
malarz lom bardzki, ukończył w tych 
dniach 90 lat życia. Pom a w 1876 r. 
został nagrodzony wielkim  medalem 
złotym  przez Królewska Akademję 
Brera za obraz '>Ma.cbeth i wiedźm y*. 
Pisma italskie, podając życiorys Syl- 
wiusza Pom y, stwierdzają, żę jesc on 
dziekanem artystów  m alarzy lom- 
bardzkich oraz jednym z najstarszych 
m alarzy Italji.

bezrobocia.
Ponadto w związku z art. 4 U sta

w y z dnia 25/III. 1929 r. podlegają 
również od dnia 23/I. 1930 r. zabez
pieczeniu robotnicy w  zakładach pra
cy zatrudniających j  robotników  i 
pracow ników  um ysłowych łącznie.

Podając niniejszy kom unikat do 
wiadomości, Zarząd O bwodowy Fun
duszu Bezrobocia zwraca się tą drogą 
do zakładów pracy zatrudniających 
liczbę robotników  przewidzianą w  
art. 4 rzeczonej U stawy, o dokonanie 
obowiązku zarejestrowania w  Obwo- 
dowem Biurze Funduszu Bezrobocia 
we Lw ow ie (ul. Długosza 9) swych 
zakładów pracy oraz ścisłe przestrze
ganie przepisów Rozporządzenia Mi
nistra Pracy i Opieki Społ. z dnia 5/II. 
1926 (Dz. U . R . P. N r. 18, poz 1 13 ) .

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . Marja 
Kow cun służąca zajęta u Szarloty 
Ostermann przy ul. Łokietka 12  w y
piła w  zamiarze samobójczym większą 
ilość kwasu solnego, poczem rzuciła 
się z ganku 2 piętra na podwórze tej 
realności. W ezwane pogotowie ratun
kowe odwiozło denatkę w  stanie bar
dzo groźnym  do szpitala powszech
nego. Powodu samobójstwa narazić 
stwierdzić nie zdołano.

O SZU ST W O  W  C Z A S IE  G R Y  W  
K A R T Y . W  aresztach policyjnych 
znaleźli się w czoraj: W olf Grosman
false Piepes, oraz Michał Denys obaj 
bez zajęcia zamieszkali w  Zam arstyno- 
wie pod zarzutem oszustwa w  czasie 
gry w trzy karty. O grali oni niejaką 
Marję Iw aśków zamieszkałą w  Chle- 
bowicach na kwotę około 10 zł.

N IE B E Z P IE C Z N Y  W Ł A M Y 
W A C Z  Z B IE G Ł  Z  W IĘ Z IE N IA . W
aresztach w ojskow ych 6 baonu admi
nistracyjnego przy ul. N a  Błonie 5 
przebywał od kilku dni niebezpieczny 
bandyta i włam ywacz Kocur, który 
będąc szeregowym tego baonu znalazł 
się w  więzieniu za popełnienie jakie
goś przestępstwa. Kocurow i udało się 
z aresztu zbiec. W  toku dochodzeń o- 
kazało się, że Kocurow i ułatwiła u- 
cieczkę z aresztu niejaka Ksenia Sma- 
cha, która też ujęto i osadzono w  a- 
resztach.

A R E S Z T O W A N IE  K U P C A  POD  
Z A R Z U T E M  O SZ U ST W A . Przed kil 
ku dniami donosiliśmy, że niejaki Z y 
gmunt Nadel, kupiec bław., zam. we
Lwrowie przy ul. Kochanowskiego 26 
ogłosił postępowanie ugodowe, przy- 
czem podał fałszywie swe w ierzytel
ności, działając w  ten sposób na szko
dę swych wierzycieli. N adto przedło
żył on w  sądzie sfałszowane księgi 
handlowe. W  czasie rewizji w  jego 
mieszkaniu znaleziono jednak praw 
dziwe księgi i stwierdzono faktyczny 
stan jego przedsiębiorstwa, który N a 
del usiłował zataić. Obecnie na polece
nie sędziego śledczego Nadel został a- 
resztowany i osadzony w  więzieniu są 
du okręgowego karnego.

Z A  JA Z D Ę  P O C IĄ G IE M  B E Z  B I
L E T U  ujęty został i osadzony w  a- 
lesztach Franciszek W iniarz bez zaję
cia zamieszkały przy uk Kleparow - 
skiej 3. f f l

D W IE K R A D Z IE Ż E  SK LEPO W E.
Ubiegłej nocy dwa sklepy padły of_a- 
rą w łam ywaczy. Pierwszy w ypadek 
w ydarzył się przy ul. Stanisława 10, 
gdzie włam ywacze dostali się do pa
larni kawy M oryca Gottlieba i skradli 
stamtąd 4 w orki kaw y wartości 220 
dolarów. — Drugi wypadek miał miej
sce przy ul. Janowskiej 74, gdzie po 
wybiciu szyb w drzwiach i po otwar
ciu żaluzji nieznani włam ywacze do
stali się do sklepu korzennego N o r
berta Griega, gdzie skradli większą 
ilość tow arów  korzennych ogólnej 
wartości 2.000 z.

K R A D Z IE Ż  M IE SZ K A N IO W A .
Rom an Onyszkiewicz, zamieszkały 
przy ul. Łyczakowskiej 82, zawiado
mił policję, że w  czasie jego nieobec
ności w  domu, nieznany sprawca po 
otwarciu drzwi w ytrychem  dostał się 
do jego mieszkania, skąd skradł ubra
nie męskie, kurtkę skórzaną, buciki 
oraz inną garderobę ogólnej wartości 
około 6 jo  złotych.

A R E SZ T O W A N IA . Dziś ujęci zo
stali przez policję- Antoni Ruckal, 
W ładysław Paczka, Izydor Ikaw y oraz 
Józef Kotek wszyscy za kradzież ko
żucha wartości 2 jo  zł. z wozu stoją
cego na rogatce gródeckiej na szkodę 
Samuela Barasa. — W ładysław Sro
kowski. A dolf Schneck, Leon Szu
bert, Michał Figurski, Adam  Moszu- 
mański, Samuel Frost wszyscy za 
rozmaite kradzieże. — Filip Pink za 
oszustwo.

REPREZENTACYJNY
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List z Hiszpanji.
Spostrzeżenia turysty. — Życie w Madrycie. — Las

Dictaduras.

Grandezza jest charakterystyczną 
cechą wszystk;ch i wszystkiego w  H i
szpanji. N ikt się nie śpieszy, nawet 
pociąg pośpieszny. Przejazd z M adry
tu do Toledo (77 km.) zabiera w po
ciągu pośpiesznym dwie godzmy. Pod
różując do Hiszpanji, dużo czasu spę
dza się w wagonie. A  podróżuje się 
wzorem  tubylców przeważnie pierw 
szą klasą.

Turysta, w ybierający się do H i
szpanji, dobrze zrobi jeżeli oprócz 
znajomości języka francuskiego po
siądzie pewien zasób frazesów hiszpań
skich. T o  mu ułatwi życie w hotelach, 
w których często portjer włada tylko 
językiem  hiszpańskim i uprzyjem ni 
jazdę koleją. Grzeczność i uprzejmość 
cechuje towarzyszy podróży. T y lk o  
samotnie podróżująca kobieta, choćby 
nawet już nie całkiem młoda, budzi 
natarczywą ciekaw ość. Jedzenie jest 
dla Hiszpana rzeczą ważną i uwagi 
godną, a obznajomi ivszy się bliżej z 
kuchnią hiszpańską, smakosz znajdzie 
uznanie dla niejednej potraw y. O bfi
tość ryb i owroców, doskonale przy
rządzone omlety, sprzyjają dzisiej
szym prądom kuchni hygienlcznej. 
Hiszpanie jedzą dużo i często i stąd 
okrągłość kształtów', zarówno u męż
czyzn jak i u kobiet. Obcy przybysz 
mało ma sposobności do odwiedzania 
restauracji. Hotele w cenę pokoju 
Wliczają całodzienne utrzym a
nie. Rachunki hotelowe nie są przy
długie, ale dość wysokie, by Hiszpanię 
móc zaliczyć do krajów, w których 
podróżować tanio jest trudno.

M adryt jest pięknem miastem, po- 
łożonem na stepowej nizinie, a samo 
muzeum Prado warte jest kilkunasto- 
dniowego pobytu. Z  hiszpańską de- 
zynwolturą przechodzień krąży pow o
li wzdłuż Alcalli, Gran V ia i innych 
alei, na których wznoszą się wspa
niałe, białe gmachy, charakterystyczne 
dla współczesnego M adrytu. Ludzie 
wydają się na ulicach weseli i beztro
scy. Charakterystyczną dla życia uli
cznego vz Hiszpanji jest ilość pucy- 
butów, czyhających na każdym  kro
ku na nasze obuwie. Bo M adryt jest 
miastem połyskującego obuwia i naj
mniejsza skaza na wyświeconym , żół
tym  czy czarnym  bucie jest plamą, 
którą w tej chwili usunąć należy. N a 
Puerta del sol w pobliżu popularnej 
dzielnicy M adrytu życie uliczne jest 
bardziej egzotyczne. M uły i milutkie 
białe osiołki kroczą poważnie, obju-

Walka z polskością 
na Litwie.

Kom itet Pom ocy Polakom na L i
twie kom unikuje: Z  początkiem r. b. 
szkolnego, grupa uczniów gimnazjum 
polskiego w Poniewieżu, za zezwole
niem swych władz szkolnych, a więc 
zgodnie z istniejącemi na Litw ie prze
pisami w tej sprawie, zaczęła wydawać 
pisemko szkolne p. t. »Świt«. Proku
ratura jednak uznała wydanie polskie
go pisemka szkolnego za rzecz kary
godną; pismo już w  listopadzie zosta
ło zam kn’ęte, sprawę żaś skierowano 
na drogę sądow;ą. Sąd pokoju w Po
niewieżu, przed którym  w  ub. tygo
dniu rozegrał się właśnie finał tej oso
bliwej, a charakterystycznej dla -usta
wienia władz litewskich wobec wszel
kich, najdrooniejszych nawet przeja
w ów  życia polskiego, »sprawy praso
wej*, uznał »podsądnych« redaktorów 
— dwóch uczniów kl. 8, za w innych 
rozpowszechniania nieltgalnych w yda
w nictw  i skazał każdego na grzy wnę 
po 25 litów  (2.5 dolara). W yro k  sądtą 
stwierdza raz jeszcze, że wszystko, co 
polskie, iest na Litwie nielegalne i za
kazane.

Madryt, w styczniu 1930.
czone koszami z jarzyną lub owoca
mi. Plątają się między szeregiem żół 
tych tram wajów i śpieszących się sa
mochodów, ale policjant tutejszy z 
powagą hiszpańskiego granda w jednej 
chwili reguluje najbardziej powikłany 
zator uliczny.

Kino jest jedną z najpopularniej
szych rozryw ek. Dla miłującego teatr 
Hiszpana »Illusion«, jak tu nazywają 
kino, jest połączeniem różnorodnych 
zalet. T u  można w ybrać się z całą ro
dziną, jak świadczą niemowlęta na rę-

P. W ojewoda przyjął wczoraj na 
dłuższem prawie godzinę trwającem 
posłuchaniu delegatów T o w . O chrony 
Lokatorów  i sublokatorów. Delegaci 
poruszyli sprawę wym iaru podatku od 
lokali. W ykazali, że żądania sprosto
wania tego podatku są; słuszne i odpo
wiadają postanowieniom ustawy. O d
nośnie do komunikatu ogłoszonego 
niedawno przez Magistrat z dnia 10 
stycznia 1930, k tóry  zapowiedział, i  
podatek lokatorski dokonywany bę
dzie nadal w tej samej wysokości co i 
dotąd wskazali delegaci, że zapatryw a
nie prawne tutejszego Magistratu w 
tej mierze nie jest słuszne wykazali, że 
skarga która spowodowała znane orze
czenie Najw yższego Trybunału A d 
ministracyjnego opiera się właśnie na 
tej zasadzie, że w komornem  z czerw 
ca 19 14  r. mieszczą się prócz opłaty za 
lokal także i świadczenia dodatkowe, 
które winny być potrącone.

Delegaci podnieśli brak zastępstwa 
izesz lokatorskich w  Radzie p rzy 
bocznej i Miejskim komitecie rozbu-

Komcnda V I O kręgu Zw iązku 
Strzeleckiego we Lwow ie, dla uczczę 
nią rocznicy Powstania Styczniowego 
63 r. zarządziła w  dniu 25 brn. ćw i
czenia nocne oddziałów strzeleckich, 
z wyznaczeniem miejsc zbiórki na 
skrzyżowaniach dróg i w  lasach. Ć w :- 
czenia były  oparte na m otywach walk 
partyzanckich.

Ćwiczenia odbyw ały się według 
podziału terytorialnego poszczegól
nych pow iatów ; wzięło w  nich udział 
ckolo 10.000 strzelców.

Po ćwiczeniach na miejscach zb ió 
rek odbyły się w  podniosłym nastroju 
uroczystości ku uczczeniu rocznicy 
Powstania Styczniowego.

I tak w powiecie lwowskim  roz
poczęły się ćwiczenia o godz. 17-tej. 
Zadaniem oddziałów było niespostrze- 
żenie i w marszu ubezpieczonym sta
wienie się o unów ionei godzinie na 
wyznaczonem  miejscu zbiórki.

Dla oddziałów powiatu lwowskie
go umówionem miej.cem zbiórki by
łą polana obok Kopca U nji Lubelskiej.

Punktualnie o godzinie 2 1-e j za
częły napływać oddziały a jako pierw 
szv przybył karny i liczny oddz'ał 
D awidów  w sile 72 strzelców, za nimi 
r,apł\ wały inne oddziały.

O godzinie 2 1 .10  liczne oddziały

W  ostatnich czasach związki hu
manitarne, roztaczające opiekę nad 
zwierzętami, rozpoczęły walkę o hu
m anitarny ubój zwierząt. Zwłaszcza 
ubc bydła pozostawia wiele do życze
nia. Kongres ochrony zwierząt, któ
ry  odbył się w roku ubiegłym w  W ie
dniu, przy udziale w ybitnych działa
czy na polu opieki nad zwierzętami, 
wypowiedział się z całą stanowczością 
p-zeciw nieludzkim metodom uboju

kach matek lub nianiek, tu można na
wiązać znajomość, tu pary zakocha
nych r.awet pod czujnem okiem duen- 
ny mogą cichaczem całować się. T u  
za kilka groszy ogląda się program, 
ciągnący się cztery godziny. N ic więc 
dziwnego, że w godzinach popołud
niowych tłumy zdążają pieszo, tram 
wajami i luksusowemi samochodami 
do kin, w  których wielu ma roczny 
abonament na krzesła i loże.

Gdy noc zapada, a noc rozpoczy
na się późno w  tym  kraju, w  którym  
kolację jadają o dziewiątej a teatry 
rozpoczynają przedstawienia o dzie
siątej, jedenastej lub później — na 
ulicach zjawiają się malownicze posta
cie stróżów nocnych, uzbrojonych w 
latarnie, kije i gruby pęk kluczy.

dowy, na czem cierpią sprawy loka
torskie.

Prosili o wstrzym anie eksmisji w  
porze zimowej, poparcie spółdzielni 
mieszkaniowej »Lokator» celem stwo- 
lzenia mieszkań dla bezdomnych. D o 
magali się zabezpieczenia eksmitowa
nym godnego pomieszczenia.

P. W ojewoda, dokładnie obzrajo- 
m iony ze stanem spraw lokatorskich 
i aktualną obecnie sprawą w ym iaru 
podatku od lokali, przyrzekł sprawą 
wym iaru podatku od lokali dokładnie 
zająć się, w sprawie wstrzym ania eks
misji porozumieć się z miarodaj- 
nemi czynnikami, poprzeć w miarę 
możności spółdzielnię »Lokator« w 
szczególności także umożliwić jej na
bywanie wagonów' kolejowych dla 
celów mieszkalnych. Co do doraźnej 
pom ocy dla bezprawnie w yrzuconych 
lokatorów, skierował delegację do 
Starostwa grodzkiego, które w  tych 
wypadkach będzie interweniowało i 
słuszny stan posiadania przywracało.

strzeleckie zorganizowano w zw a'te  
komnanje strzeleckie.

N a twarzach ćwiczących strzelców 
rysowała się radość i powaga chwili, 
że w tej wielkiej uroczystości, dla nich 
została wyznaczona czynność spełnienia 
obowiązku z równoczesnem uczcze
niem rocznicy Powstania Styczniowe
go.

Punktualnie o godz. 2 1.20  zjawił się 
p. gen. Popowicz, p. gen. Głuchowski, 
dow . 4 bryg. kawał., przedstawiciele 
władz cywilnych oraz grono oficerów.

Po zdaniu raportu p. gen. Popowi 
czowi przez komendanta całości kpt. 
r5z. Nalepę, komendanta 26 Obwodu 
1 przywhaniu się przez p. gen. ze 
Strzelcami, nastąpiło odczytanie rozka
zu komendy V I. Okręgu Związku 
Strzeleckiego, poczem orkiestra strze
lecka odegrała H ym n państwowy. N a
stępnie wygłosił przemówienie o zna
czeniu zarządzonego ćwiczenia i rocz
nicy Powstania Styczniowego prof. dr. 
Nechay.

Po przemówieniu, oddziały w po
stawie do m odlitwy odśpiewały ~i> Boże 
coś Polskę« — zarządzono defiladę 
przy ognisku i zakończono ćwiczenia.

Po uroczystości oddziały zwarcie 
w róciły do domów.

zwierząt, a w szczególności przeciwko 
rytualnemu ubojowi, k tóry  ma niesrte 
tv nnej-ce i w  naszych rzeźniach. Pol
ska Liga Przyjaciół Zw ierząt wszczęła 
odpowiednie starania w  tej spławie, a 
zapewne znajdzie poparcie wśród wię
kszości oświeconego społeczeństwa w  
m yśl szczytnego hasła tej instytucji, że 
>• obojętnych ,na niedolę zwierząt i 
ludzka niedola nie w zruszy*. fA R O L ).

To i  owo.

ha marginesie ostatnich 
odznaczeń.

W  N rze 23 »Gazety Lwowskiej« 
przeczytałem szereg odznaczeń Bron- 
zowym  Krzyżem  Zasługi. N ajśw ież
sza ta lista daje wiele do myślenia o ce
niającym każdy objaw bezstronnie, na 
podstawie realnych danych, nie zaś 
mrzonek, czy bujnej fantazji.

W  prawdzie byłem szczerze zaido,- 
wolony, że p. Chaim zasłużył na za
szczytne odznaczenie za obywatelska 
pracę na polu społecznem; że starszy 
woźny muzealny U niwersytetu Jagiel
lońskiego zdobył K rzyż za zasługi na 
polu pracy zawodowej, a kancelis'a 
starostwa w  Buczaczu za w yjątkow o 
gorliwą i owocną pracę w  służbie pań
stwowej, lecz przyznaję to otwarcie 
— specjalnie ucieszyłem się nadaniem 
Krzyżów  Zasługi całej licznej rzeszy 
W asylów, Iwanów, N ykołów , D m y- 
trów , O nufrych, Fedo/ów, Fediówv 
Oleksów i innych — za zasługi na po
lu pracy społecznej i samorządowej.

W szyscy odznaczeni gospodarują 
po wsiach powiatów wschodnio-mało- 
polskich, w  zgodnej harm onji z ludno
ścią polską, dla dobra własnego społe
czeństwa i co za tern idzie: dla całego 
Państwa.

W szyscy żyją pewni jutra, z wiara, 
że powołane do tego czynniki strzegą 
ich mienia, że nikt im nie stawia prze
szkód w  pracy kulturalnej i społecz
nej, że nikt nie dybie ną krępowanie 
ich wolności wyznania i języka.

W  świetle tego rodzaju faktów7 re
alnych, rozbijają się w' puch k rzyk li
we jeremiady agitatorów. Przykład 
działa, nie wątpim y więc, że po tej li
ście odznaczonych lojalnych obyw a
teli Państwa, ruskiej narodowości, na
stąpią dalsze, bv stwierdzić wobec ca
łego świata i nieproszonych opieku
nów dobitnie. że ruska ludność W scho 
dniej Małopolski dosyć ma już wi- 
chrzeń bezkrytycznych, częstokroć 
bo d li nawet zbrodniczych, a przy
szłość rwa widzi w  zgodnej współpra
cy wszystkich obywateli dla wspólnej 
O jczyzny. r.

leszcze jeden sposób 
zwalczania cukrzycy.

Na posiedzt*niu towarzystwa lekar
skiego w Wiedniu dr. j .  Deutsch w y 
głosił odczyt o wpływie operacji na 
cukrzycę. Stosowana dotychczas z po
wodzeniem w licznych wypadkach cu
krzycy insulina, nie dawała w niektó
rych specyficznych odmianach cu
krzycy, zadowalających wyników/.

N a wydzielanie cukru przez w ą
trobę mają w pływ  także nerwy.

Ten wzgląd skłonił Claude Bernar
da do doświadczeń w tym  kierunku.

Hóby dokonano na 3 psach — 
polegały na tern, że poprzecinano 
wszelkie nerwy sympatyczne, prowa
dzące do w ątroby. Spostrzeżono w te
dy, że wydzielanie się cukru zmniej
szało się stopniowo.

Próby te w ykazały więc nietylko, 
że możliwe jest usunięcie działania sy
stemu nerwu sympatycznego, lecz żt 
to ma także w pływ  na wydzdeliny 
w ątroby.

Te studia nad zwierzętami, nasu
wają nam pytanie: czy będzie m ożli
we operacyjne usuwanie cu krzycy? 
Spodziewamy się, że tak, a w  szcze
gólności w  tych wypadkach, w  któ
rych stosowanie insuliny nie daje po
żądanych rezultatów.

Jakkolw iek należy się do tej kwe- 
stji odnosić chw ilow o z pewną rezer
wą, jednak doświadczenia te dają nam 
nowy pogląd na istotne choroby zwa
nej cukrzycą.

(k).

T A N IO  do nabycia kom plet „D ziennika 
U staw  R zp . P o isk ie j" od 19 18 — 1929 . Bli_i- 

sza w iadom ość w A dm inistracji. 0-3

St. N .

Delegacja Towarzystwa Ochrony Lokatorów
u P. Wojewody.

Jak Strzelcy uczcili rocznicę
Powstania Styczniowego.
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Walka o humanitarny ubói zwierząt.
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Letnia rezydencja Papieża.
Jednym  z bezpośrednich w yników  

układu Laterańskiego jest zapewnie
nie Ojcu Świętemu odpowiedniej — 
ze względu na Jego upodobania i na 
Jego zdrowie — letniej rezydencji. 
Papieżowi-alpiniście szczególnie cięż
ką wydać się musiała konieczność 
spędzania miesięcy letnich w rozpra- 
żonym Pałacu W atykańskim  i w  w y 
stawionych na bezpośrednie działanie 
słońca ogrodach W atykanu. W illa z 
X V I  stulecia, wystawiona z polecenia 
Papieża Urbana V III nad jeziorem 
Albano, była zawsze własnością K o 
ścioła, ale bezpośrednie jej sąsiedztwo 
z wsią Castcl Gandolfo oraz brak 
przy mej rozległego prywatnego ogro
du skłoniły Papieża Piusa X I do obra
nia na letnią rezydencję innej willi. 
Idealne miejsce rychło zostało znale
zione niedaleko od Castel Gandolfo, 
właściwie tak blisko, że projektowano 
nawet połączenie nowej siedziby let
niej Ojca Świętego z dawną.

N ow ą akwizycję stanowi willa 
Barberini, zbudowana również dla 
Papieża Urbana V III. W illa ta, pozo
stająca w ciągu trzech stuleci w  posia
daniu rodu Barberinich, przechodzi 
teraz ponownie na własność Kościoła 
zgodnie z warunkam i, zastrzeżonemi 
w  układzie Laterańskim. Jeszcze w 
bieżącym miesiącu stycznia opróżnią 
ją zamieszkali w niej obecnie przed
stawiciele rodu Barberinich i wnet 
potern przystąpią architekci i robot
nicy do odpowiedniego przysposobie
nia jej na rezydencję papieską. W illa 
ta nie w yróżnia się ani szczególnie 
imponującemi rozmiarami, ani nad
zwyczajną architekturą, słynie nato
miast z nieporównanego widoku na 
Kampanję i morze Tyreńskie. Ogród, 
przylegający do willi, pełen jest an
tycznych posągów, wazonów, urn, 
fragmentów starożytnej architektoni- 
ki, co nadaje mu wybitnie klasyczne 
piękno.

Na wszystko jest sposób.
Browar na parowca amerykańskim.

W ielkie wrażenie wyw ołała w  Su 
nach Zjednoczonych wiadomość, że na 
parowcu oceanowym „G eorge W a
shington", należącym do am erykań
skiego towarzystwa okrętowego „U n i
ted States Line“ , powstał browar do
skonale urządzony.

N a wiadomość o tern, szef am ery
kańskich władz prohibicyjnych, Doran, 
oświadczy! kategorycznie, że jak tylko 
„George W ashington" zawita na wody 
amerykańskie, to browar ów będzie 
zam knięty, w yrób bowiem napojów 
alkoholow ych zakazany jest w grani
cach Stanów Zjednoczonych, a pokła
d y  okrętów amerykańskich stanowią 
również teren Stanów Zjednoczonyci..

N a to znów odpowiada tow arzy
stw o „U nited States Line“ , że jeżeli

założyło browar na swym okręcie, to 
doprowadziła do tego jeno koniecz
ność, gdyż osoby, odbywające podróże 
przez ocean, wiedząc, że na okrętach 
amerykańskich nawet piwa dostać nie 
można, jeżdżą okrętami europejskiemi, 
na których raczyć się mogą wszelkiemi 
napojami. W obec tego towarzystwo 
amerykańskie poniosło tak poważne 
straty, że musiało przynajmniej na je
dnym ze swych parowców założyć 
browar.

Powstaje więc kwestja, czy rząd 
amerykański będzie mógł zakazać ist
nienia browaru na parowcu, który bez 
tego browaru ponosi straty?

Am erykańska opinja publiczna 
oczekuje z naprężeniem rozstrzygnię
cia tego sporu.

Nowy kłopot Litwinów.
Gdzie postawić pomnik ks. Witolda?

W  związku z przygotowaniam i do
uroczystości witoluowskich na Litwie, 
toczy się ożywiona dyskusja w prasie 
litewskiej na temat sposobu uczczenia 
pamięci wielkiego k. W itolda. Dr. Pu- 
rickis na lamach ..Musu Vilnjus« w ystę
puje przeciwko projektowi budowy 
muzeum i pomnika W ielkiego ks. W i
tolda w Kownie, przychylając się do 
zdania tych, którzy za jedyne miejsce 
na pobudowanie pomnika uważają 
W ilno.

Ostatnio przybył do W ilna z K o 
wna członek komitetu, obchodu jo c- 
setnej rocznicy śmierci W ielkiego ks. 
W itolda, Donat Malinowski, który 
rozpoczął pertraktacje z władzami du- 
chownemi o zezwolenie na ustawienie 
w Bazylice wileńskiej sarkofagu W iel
kiego ks. W itolda. Jednocześnie p. Ma

linowski zwrócił się do stworzonego 
przy tym czasowym  komitecie litew
skim w W ilnie, specjalnego komitetu 
obchodu o współdziałanie z nim w sta
raniach u władz duchownych.

P. Malinowski czyni podobno sta
rania u władz polskich o wydanie pro
chów W ielkiego ks. W itolda i przewie
zienie ich do Kowna.

ja k  się w ostatniej chwili dowia
dujemy, projekt sarkofagu przedło
żony został władzom duchownym , 
które go nie aprobowały, nie odpowia
da on bowiem rozmiarom katedry. 
Jest on za wielki, a pozatem zawiera 
wyłącznie napisy w języku litewskim . 
Świadczyloby to, że pochodzi on od 
pewnej tylko części ludności W ilna, 
stanowiącej jej znikom y procent.

Polityka a płacz dziecka.
Opowiadają, że w Hadze, podczas 

ostatniej konferencji, oprócz history
cznych zdarzeń, rozegrał się także 
następujący mniej doniosły incydent. 
P. Titulescu, który w Hadze repre
zentował Rum unję, nie mógł przez 
dwie noce zm rużyć oka, ponieważ w 
sąsiednim pokoju wrzeszczało d >cko. 
Kazał przywołać dyrektora hotelu 
i prosił go, by ową damę z dziec
kiem umieścił nieco dalej od niego, na 
co jednak otrzym a! odpowiedź, że to 
jest niemożliwe, albowiem cały hotel

jest przepełniony. W ówczas p. T itu 
lescu zaofiarował przykrej sąsiadce 
200 guldenów, byleby się tylko w y
prowadziła. Rzecz nabrała rozgłosu i 
doszła do uszu pewnego premjera. 
Ponieważ ten widocznie specjalnie 
»sympatyzował« z Rum unją, zawo
łał również dyrektora hotelu i o- 
świadczyl mu: »ofiaruj pan tej pani
2 jo  guldenów, o ile dalej tu zostanie a 
oprócz tego premję, jeżeli dziecko do
brze będzie krzyczało«.

Konferencja rolnicza.
W arszawa. 29 stycznia. (PAT).

Dziś w Ministerstwie Rolnictw a roz
poczęła się konferencja, zwołana 
przez Ministra Połczyńskiego w spra
wach doraźnej pom ocy dla rolnictwa. 
W  naradach biorą udział przedstawi

ciele organizacyj rolniczych, spół
dzielczych, instytucyj państwowych i 
finansowych oraz rzeczoznawcy. K on 
ferencja podzieliła się na 3 kom isje: 
zbożową, kredytową i spraw ogól
nych. Dalsze narady jutro.

Ogłoszenia urz^Jowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 174/29. Z ygm u n to w i R odakow skiem u 
We L w ow ie zaginęły polisy T o w a rz y tw a  
„A ssicurazio n i G enerali T rieste  N r . 262249
na 30.000 kor. N r . 262250 na 20.000 kor. 
N r . 426615 na 50.000 kor., N r . 42 Ć616 na 
k w o tę  50.000 kor. W zyw a się posiadacza 1 
interesow an ych  o zgłoszenie sw ych  praw  do 
1 roku . Po tym  czasokresie Sąd uzna polisy 
te za um orzone. 92 5

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 1  grudnia 1929.

T . 689/28. M arkusow i B aranow i wc 
L w o w ie  zaginęła zastawnicza k arta  A kc. Ban 
k u  hipotecznego N r . 150 73  w artości 50 do!. 
W zyw a się posiadacza i interesow anych o 
Zgłoszenie sw ych praw  do 1 roku  od dnia 
ogłoszenia. Po tym  czasokresie Sąd uzna kartę 
z a  um orzoną. 923

Sąd okręgow y.
L w ó w , 5 lutego 1929.

T . 409/28. M ieczysław ow i T rau zclow i 
w e Lw ow ie zaginęły 3 akcje E lek tro w n i O- 
kręgow ej w Zagłębiu  K rako w sk iem  S. A . w 
Sierszy - W odnej N r . 6369, 6370, 6 371 po
jo  zł. nom inalnej w artości każda. W zyw a 
się  posiadacza i interesow anych o zgłoszenie 
sw ych  p raw  do lo k u  od dnia ogłoszenia. Po 
ty m  czasokresie Sąd uzna papiery te za um o
rzo n e. 922

Sąd okręgow y.
L w ó w , 13  listopada 1929.

T . 4 15/29 . A ntoniem u Lanckorońskiem u 
w e L w o w ie  zaginęły listy  zastawne T o w . 
K red . Ziem sk. we L w ow ie, Serja III. N r . 
21088 —  4 %  56 letn. z r. 1893 na 2.000 K . 
N r . 16 338 , 16 339 , 16340, 16 3 4 1 ,  1634 2, 1634 3 
w szystk ie  Serje IV  na 4%  56 letn. z r. 1893 
na 1000 K . W zyw a się posiadacza i intereso
w anych  o zgłoszenie sw ych  praw  do pół 
ro k u  od dnia ogłoszenia. P o  ty m  czasokresie 
Sąd uzna listy  te za um orzone. 9 17

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  października 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1479IZ%I6- E d y k t licy ta cy jn y . D nia 

28 lutego 19 3 °  0 godzinie 8.30 rano w  tu 
tejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedaną zasta
nie realność wiejska^ 1, 3. 609, 6 10  gm iny
T n rb la  Przynależności ocenione 460 zł. N a j
niższa o ferta j o 6 f  zł; D al« e sz« « ^ ł y  w v _ 

m ienione " o d d z ia ł  III.

Skole, dnia 25 stycznia 1930.

ność w iejska w hl. 168 gm iny Żupanie. N a j
niższa o ferta 1255  zł. Bliższe szczegóły p o 
dane w  edykcie licytacy jn ym . 962

Sąd grodzki, O ddział III.
Skolc, dnia 28 styczn ia  1930.

E. 2109/I29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
28 lutego 1930  o  godzinie 10  rano  w  tu te j
szym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska whl. 79, 267 gm iny Ła- 
woczric. Najniiższa o ferta 591 zł. Bliższe 
szczegóły podane w edykcie licytacy jn ym .

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 28 stycznia 1930 . 960

F.. X V I  3236/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
13  lutego 1930  o godz. 1 1  rano  we L w ow ie 
obok dw orca Ł yczakow sk iego  sprzeda się 
przez publiczną łicytację  następujące przed
m io ty : deski, cerk u lark a , w iertaczka, szli
fierka , m aszynka żelazna, prasa żelazna, k o 
wadła, miech, fa jerk a , 2 śrubstaki, 2 w ózki 
żelazne, 7 pił i 4 ko ła od lokom obiłi- —  
Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie w yżej oznaczonym . W  m iędzyczasie 
m ożna obejrzeć przed m ioty w ystaw ion e na 
sprzedaż. 95*

Sąd grodzki m iejski.
L w ó w , dnia 6 stycznia 1930.

E. 2089/29. E d yk t. D nia iS  lutego 1930  
o godzinie 10  w biurze N r . 17  odbędzie się 
licy ta c ja  1/8 części realności w hl. i i i  gm iny 
H orożan a w ielka zobow iązanej A n n y  K usz- 
czak własnej. Cena szacunkow a 856 zł. N a j
niższa o ferta 571 zł. 957

Sąd grodzki, O ddział III.
K om arn o, 15  styczn ia 1930.

E . 559/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19 
m arca 1930  o godz. 9-tej przedpoł. odbę
dzie się w niżej w ym ien ionym  Sądzie, w 
biurze N r. IV . licytacja  p ołow y realności 
obj.  ̂ w h l. 1 1 4  ks. grunt. K rzy w czyce . W ar
tość szacunkow a w raz z przynależytościam i: 
5620.50 zł. N ajn iższa o ferta : 28 10 .25  zł. P o 
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arun ki licytacy jne i inne dokum enta przej
rzeć m ożna w podpisanym  Sądzie. 933

Sąd grod zki zam iejscow y, O ddział IV .
L w ó w , dnia 1 1  styczn ia 1930 .

R  iĄ ^ylzS.  E d y k t licy ta cy jn y . D m a 20 
lutego 19 30  o godz. 10  rano odbędzie się 
w  tu t. Sądzie b iuro  N r . 12  licytacja  1/40 czę
ści realności w h l. 2 19  gm iny Brzeźn ica skła- 
dającej się z parcel g run tow ych  o obszarze 18 
m org. 472 sążni k w ad r. O szacowanie 7 3 1  zł. 
N ajn iższa cena 488 zł. W arun ki i akta do 
przejrzen ia . 936

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, dnia 6 stycznia 1930 .

E. 551/29 . E d yk t licy ta cy jn y . D nia 20 
lutego 1930  o godz. i2  rano odbędzie się w 
tut. Sądzie b iuro N r . 12  licytacja  realności 
w hl. 729 gm iny K rzeczó w  składającej się z

parcel grun tow ych  o obszarze 1 m org 4 sążni 
kw adr. O szacowanie 150 0  zł. N ajn iższa cena 
1000  zł. W arunki i akta do przejrzenia. 937 

Sąd grod zk i, O ddział III.
Bochnia, dnia 8 stycznia 1930 .

E . 1462/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
lutego 19 30  o godz. 1 1  rano odbędzie się w 
tut. Sądzie b iuro  N r . 12  licytacja  p o łow y re 
alności w h l. 39 gm iny K rzeczó w  składającej 
się z  parc. gr. o  obszarze 2 m orgi 44 sążni 
kw adr. oraz dom u, stodoły . O szacowanie 
7640 zł. N ajn iższa cena 5093 zł. 32 gr. W a
runki i akta do przejrzen ia . 938

Sąd grod zk i, O ddział III.
Bochnia, dnia 8 styczn ia 1930.

E . 438/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
lutego 19 30  o godz. 1 1  rano odbędzie się w 
tu t. Sądzie b iuro  N r . 12  licytacja  realności 
w h l. 302 gm iny Buczyna składającej się z 
parcel gru n to w ych  o obszarze 51 ar. 26 m etr. 
kw adr, oraz dom u. O szacowanie 1950 zł. 
N ajn iższa cena 130 0  zł. 939

Sąd grod zk i. O ddział III.
Bochnia, dnia 8 styczn ia 19 30 .

E . 538/29. Ed ykt  licy ta cy jn y . Dnia 27 
lutego 1930  o godz. 10  rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro N r .  12  licytacja  połow y re
alności w hl. 13 gm iny Łapczyca składającej się 
z parcel budow lanych  grun tow ych  obszar 6 
m orgów  58 sążni oraz dom u, stodoły, stajen
ki. O szacowanie 2800 zł. N ajn iższa cena 1866 
zł. 66 gr. W arunki i akta do przejrzenia. 940 

Sąd grod zk i. O ddział III.
Bochnia, dnia 16  stycznia 1930 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 3026/30. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w ow ie ogłasza, iż w d ro ży ł postępow anie 
sprostow aw cze z ustaw y N r . 96 austr. 
D zupp. z roku  18 7 1  z pow odu odnow ienia
częściow o zniszczonej księgi grun tow ej Sądu 
grodzkiego w  T łum aczu  dla gm iny k atastra l
nej T łu m acz  przez utw orzenie now ych  18 16  
w ykazów  hipotecznych oznaczonych liczbam i 
1 do 164 , 273 do 5 17  i 900 do 2306 i w zyw a 
w szystk ich  interesow an ych , ażeby wszelkie 
zgłoszenia z § 7 tej u staw y wnieśli najdalej 
do i j  m aja 1930  w ty m  Sądzie grod zkim . 849 

L w ó w , 24 stycznia 1930 .

Prez. 2783/30. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  o- 
głasza, iż w d ro ż y ł postępow anie sprostow aw 
cze w  m yśl ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  austr. 
dzup. z pow od u  odnow ienia częściowo znisz
czonej księgi grun tow ej Sądu grodzkiego w 
D obrom ilu  dla gm iny katastralnej Łopuszanka 
przez utw orzen ie now ych  w yk azó w  hipotecz
nych L . 87, 88, 89 i 90 i w zyw a w szystkich  
interesow anych, aby wszelkie zgłoszenia z § 7 
tej ustaw y wnieśli najdalej do 15  maja 19 30  
w  w ym ien ionym  Sądzie grodzkim . 891

L w ó w , dnia 22 stycznia 1930-

Prez. 2264/30. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  w e 
Lw ow ie ogłasza, iż w d ro ży ł postępow anie 
sprostow aw cze z ustaw y N r . 96 austr. dzup. 
18 7 1  r. z powodu odnow ienia księgi tab u lar
nej dla m ajętności F ilipkow ce I. objętej obec
nie w hl. 55 Sądu okręgow ego w  C zo rtk o w ie  
i w zyw a w szystkich  interesow anych , aby 
w szelkie zgłoszenia z § 7 tej ustaw y w nieśli 
najdalej do dnia 15  m aja 1930  w  w ym ien io
nym  Sądzie okręgow ym . 892

L w ó w ,  dnia 22 stycznia 1930 .

C w . J .  89/29. E d yk t. C haskel Bom ze w  
G ołogórach  w niósł skargę w ekslow ą przeciw  
niezn. z miejsca pobytu  Ju rk o w i H orisznem u 
1 K atarzyn ie  z H arasym iaków  H orisznej o 
13 0  doi. am. Poniew aż miejsce pobytu  stron y 
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się d ra  
K ołaczkow skiego  adw. w  Z łoczow ie k u rato 
rem , k tó ry  ich będzie zastępow ał na ich koszt 
i bezpieczeństwo dotąd, dopóki oni sami się 
nie staw ią i nie ustanow ią pełnom ocnika. 935 

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł I.
Z łoczów , dnia 12  grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 1/3 0 /1. E d y k t. W skutek  w niosku dłu

żnika Pinkasa Zw eiga kupca w  A n d rych o w ie  
otw iera się w  m yśl § 1 0  ug. postępow anie 
ugodow e. K om isarzem  u godow ym  ustanawia 
się dra W ebera N aczeln ika Sądu grod zkiego  
w A n d rych o w ie  a zarządcą ugod ow ym  usta
nawia się C ho lew kę adw okata w  A n d rych o 
w ie. W zyw a się w ierzycieli aby swoje w ie
rzytelności zgłosili do 30 styczn ia  19 30  w  Są
dzie grodzkim  w  A n d rych o w ie . A ud jencję u - 
godow ą w yznacza się w  Sądzie grod zkim  w 
A n d rych o w ie b iuro  p. N aczeln ika Sądu na 
dzień 6 lutego 193O o godz. 9 p. poi. 934 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice. 2 stycznia 19 30 .

Sa 289/29/62. W  spraw ie ugodow ej S ta 
nisława i Z o fji Sockich we L w ow ie —  w obec 
zm iany propozycji ugodow ej na 40%  —
odracza się audjencję ugodow ą na 1 1  lutego 
godzina 9 K  biuro  16 . 9 0y

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , dnia 16  stycznia 1930.

Sa 278/29/39. W  sprawie ugodow ej Sa
muela W einreba we Lw ow ie —  w obec zm ian y 
p ropozycji ugodow ej na 35%  —  odracza się 
audjencję ugodow ą na 14  lutego 19 30  godzina 
9 J4  biuro 16 . 906

Sąd okręgow y.
L w ó w . dnia 16  stycznia 1930 .

Sa 218/29/27. Zastanaw ia się postępow a
nie ugodowe do m ajątku d łużniczki T au b y  
Engel wlaśc. straganu to w aró w  b ław atnych  w
Szczercu otwarte tus. uchwalą z 2 1  września 
1929. 9 J J

Sąd o kręgowy. W ydział III.
l  wów . 12  grudnia 1929.
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Kolej przez Saharę.
Ja k  donos>’ prasa, rząd francuski 

postanowił przystąpić do budowy ko
lei transsaharyjskiej. Studja nad budo
wą tej liiiji przeprowadziła specjalna 
komisja, stworzona przed rokiem 
przez obecnego premjera, p. Tardieu, 
podówczas ministra spraw wewnętrz
nych. W edług sprawozdania komisji 
budowa wspomnianej linji kolejowej 
jest technicznie m ożliwa; a w ciągu 
lat najbliższych przytem  kolej ta win
na stać się rentowna.

Zamierzone jest połączenie portów  
A fry k i Północnej z Sudanem z bocz
nicą do D ahom ey’u i portów  W ybrze
ża Kości Słoniowej, a mianowicie, 
trasa linji ma biec z Oranu w Algie

rze przez Bon-A rfa, Colom b-Bechar, 
Reggan, Tanrezuft do In-Tassit, leżą
cego o 100 km. na północ od N igru. 
In-Tassit będzie punktem węzłowym  
dla linji do Dahom ey’u (Tim buktu- 
Sezu) i W ybrzeża Kości Słoniowej. W  
okolicach Sezu włączone będą częścio
wo gotowe, częściowo będące w  bu
dowie odcinki linji kolejowej do por
tów francuskiej A fry k i Zachodniej.

Koszt budowy linji obliczany jest 
na 3.2 miljd. fr., okres budowy na lat 
8. Poza znaczeniem politycznem i mi- 
litarnem linja ta odegra poważną rolę 
gospodarczą, gdyż udostępni bogate 
złoża surowców.

G i e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz
czam y na stronie i-szej.

x-
L w ó w , dnia 29 styczn ia 1930.

N a  Gieidzie akcyjn ej ob ro ty  liczne przy 
kursach przew ażnie u trzym anych  i zw iększo
nej chęci kupna.

Z  papierów  dyw iden dow ych  n o tow ano : 
Z ie leniew ski 6 1, G azy  20.75, G azolina 25-25, 
C h o d o rów  152 , Bank Polski 182, Polski Bank 
P rzem ysłow y 82.

Z  papierów  państw ow ych  kupow ano do- 
larów ką po 75, pożyczkę in w estycyjn ą po 
12 3 , pożyczkę konw ersyjn ą po 49.50.

W  dziale papierów  p rocen tow ych  8 prc. 
listy zastawne dolarow e B anku  H ipotecznego 
90— 91 za ioo , 4 prc. listy zastawne tegoż 
B anku zł. 37.50, 8 prc. dolarow e listy  za
stawne T o w . K red . Ziem skiego 7 3— 74 za
I C O .

U sposobienie ożyw ione.

♦
D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.87‘ 25-
W  transakcjach m iędzybankow ych  p łaco

no za: N . Jo r k  8.89*65-8.89*75, L on d yn  43.36—  
cono za : N o w y  Jo r k  S .S g ^ 5, L on d yn  4 3.36 — 
43.38, Z u rych  172 .7 0 —1172.30 , Praga 26 .35—• 
26.37, W iedeń 125 .4 0 — 125.50 , B erlin  2 12 .9 0 —  
2 13 .

D o lary  w  zaofiarow an iu . O b ro ty  małe.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 29 styczn ia 1930.

S ytu acja  naogól bez zm iany.

Przedruk wzbroniony!

R E N E  P U JO L . 24)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

— Przyznam  się panu, że przez ja
kiś czas miałem pana na oku i nawet 
roztoczyłem  delikatną opiekę nad jego 
korespondencją. Ale wszystko w yglą
dało tak niewinnie, że bardzo szybko 
zrezygnowałem ze śledzenia pana.

— Co do mnie — rzekł Rennefcrt 
— nie przestawałem czuwać nad kapi
tanem, wokoło którego w ytw orzyła 
się cisza i pustka. N ie wróżyłem  sobie 
jednak z tej ciszy nic dobrego, uważa
jąc ją raczej za zapowiedź burzy.

Rennefert uśmiechnął się nagle, jak
by sobie przypom niał coś zabawnego.

— Muszę panom opowiedzieć pe
wien kawał, jaki zrobiłem naszym Pa
ry  żanom.

— T o  było dobre — roześmiała się 
Małgorzata.

— Co pan im takiego zrobił? — 
zainteresował się Thevenin.

— Przerobiłem radjoaparat inży
niera bez jego wiedzy naturalnie. Pew
nego dnia, gdy po śniadaniu siedzie
liśm y w salonie przy kawie, usłysze
liśm y krótkie ostrzeżenie, nadane alfa
betem Morse’a.

—  Ach, ;uz wiem : »wynoście się 
stąd!« — przypom niał Chapotard.

—  Właśnie, właśnie...
— A  więc ten kom unikat nie był 

nadany z sam olotu?
— Stacja nadawcza znajdowała się

ł d  y .
D la zbóż ch lebow ych  zupełny brak p o 

p ytu .
Tend encja zn iżkow a u trzym uje się na

dal, usposobienie bardzo słabe.

N O T O W A N IA  - W O W S K IE J  G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J

za 100 kg. loco sta c ja  nada- złotych 
wania (paritas 200  km.) Q(j  j 0

pszenica dworska ex 1929 .  . . 3 3 ’50  3 4 -50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 3 0 ’00  31 '0 0
żyto jednol. ex 1929 .........................  18 ’25 18 '75
żyto zbiorowe ex 1929 ..................... 1 7 '0 0  17 '50
jęczm ień b row aro w y ......................... — ' —  — ■—
jęczm ień p rz e m ia ło w y ......................... 15‘25  16"—
jęczm ień p a stew n y ...................................13 '75  1 4 ‘75
owies małop. ex 1929 ....................  14-25 15' —
k u k u r u d z a ..................................................2 2 '5 0  2 3 '5 0
ziemniaki przemysł..............................  3 '—  3 '5 0
fasola biała • ........................................ 5 0 '—  6 0 '—
fasola k o lo ro w a ................................... 3 5 '— 4 0 '—
fasola k r a s a ........................................ 45"—  5 0 '—
groch */a V ic to r ia ...................................30 '5 0  35 '50
groch p o l n y ............................................ 23 '5 0  2 4 '5 0
b o b i k .......................................................  21-75 22-75
wyka c z a r n a ............................................ 25"25 26 25
wyka s z a r a ............................................. 2 3 ’— 24"—
siano słodkie pras...................................... 8 5 0  9"50
słoma p r a s o w a n a ..............................  5 '—  6" —
hreczka  ................................................. 2 0 ’C0 21*00
l e n ............................................................  65 -  6 7 '—
łubin n i e b ie s k i ................................... 2 0 — 21"—
rzepak ozimy ex 1929 .................... — ■—  — •—
otręby ż y tn ie .............................................10"25 10 75
otręby p s z e n n e ........................................ 12’50 13"00
kasza hreczana 5 0 %  poł.................. 46"—  48"—
kasza ja g la n a ........................................ — •— — •—

znacznie bliżej, bo w kuchni. Ducasse 
wystukiwał tę propozycję w blaszane 
pudełko, włączone do odbiorczego a- 
paratu. Kosztowało nas to parę dni 
pracy, ale ich nie żałowałem.

— Skądże się jednak wziął w  tym  
samym czasie aeroplan?

— Prosty zbieg okoliczności.
— W ięc ten samolot nie miał nic 

wspólnego z całą spraw ą?
—  I tak, i nie... N ie mogę dziś po

wiedzieć panom, dlaczego aeroplany 
w ojskowe mają rozkaz szybowania n .d  
naszą okolicą. Latają codziennie, na
wet dzisiaj widzieliście sami aeroplan, 
k tó ry  lądował na łące skutkiem  defektu 
w motorze. Otóż, nie wiedziałem do
praw dy, jak mam postępować z moimi 
Paryżanami, aby ich przekonać o ko
nieczności w yjazdu z Lacave; nareszcie 
sztylet, w bity w  poduszkę, dał pożąda
ny rezultat i wystraszył ich nie na 
żarty. W yjechali szczęśliwie i teraz, 
skoro mi już nie przeszkadzają, uwa
żam, że byli wszyscy bardzo sympa
tyczni.

— T o  prawda — potwierdziła M ał
gorzata.—W yjeżdżając, obdarzyli mnie 
królewskim  napiwkiem.

— Zapraszali mnie bardzo do sie
bie — podjął Rennefert — i kto wie, 
czy ich nie odwiedzę przy sposobności. 
Sempć będzie miał doskonały temat do 
powieści, gdy mu wszystko opowiem.

Thevenin nie nasycił dotychczas 
swojej ciekawości.

— A  cyganie, co to za jedni?
— Pozwoli pan, że zachowam na 

ten temat dyskrecję...
— Szpiedzy — mruknął Chapo

tard.

kasza ję c z m ie n n a ......................... . 33  - 35-—
pęcak .................................................. . 3 1 * - 32-—
proso k ra j........................................... . 26-75 2 7 7 5
makuchy ln ia n e .............................. . 33-— 34-—
mak n ieb ie sk i................................... . 140-— 150—
mak s iw y ................................... ....  . 120  —
koniczyna czerw, natur. . . . 115*— 125-—

za 100 kg. loco wagon złotych

Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 36-09 37-00
pszenica z b io ro w a ......................... . 32-50 33-50
żyto jednol. ex 1929 . . . . . 20-75 21-25
żyto z b io ro w e................................... . 19-50 20-00
ięczmień przemiał............................ . 17-50 18-25
owies mai. ex 1929 .................... . 16-75 17-50
mąka pszenna 6 5 % .................... . 61-00 6 2 0 0
mąka żytnia typ urzędowy . . 37-— 38-—
otręby ż y tn ie ................................... . 10-75 11-25
otręby p s z e n n e ......................... .  13*— 13-50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 29 stycznia 1930 

Dolary S t. Zjedn. 8-86*75 8*88*75 8*84*75
Pianki francuskie 34*88"50 34*97 35*80
B elg ja  124*14-00 124-4 5 0 0  123-83-00
H olandja 358-11 00 3 5 9 0 1  357  21
Kopenhaga 238-08-00 2 3 8 '6 8 '0 0  237-48-00
Londyn 4 3 -3 5 7 5  4 3 '4 6 5 '0  43*25-00
Nowy Jork  8-89-50 8*91*07 8 87  07
Paryż 35*00-50 3 5 -0 9 0 0  3 4 '9 2 '0 0
Praga 2 6 -3 8 0 0  2 6 '4 4 '0 0  2 6 -3 2 0 0
Szw ajcarja  172 15*00 1 7 2 5 8 0 0  1 7 P 7 2 0 0
Sztokholm  239-35-00 239-95 00  238-75*03
W iedeń 125*45 00 125-76-00 125 1 4 0 0
W łochy 46*64-00 46-76*00 46*52*00
5 °/0 pożyczka końw ersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa konwersyjną 50-50 
pożyczka kolejow a lUZ 50  
pożyczka dolarowa 8 0  50 
dolarówka 7 5 ‘50 74-00 7 5 ‘50 
8%  listy zastaw ne Banku G osp . K ra j. 94"00 
8%  listy zastawne Banku R olnego 9 4 -00  
8°/o oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94"ll0

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa. 29  stycznia 1930 
Bank Dysk. 124"00 Modrzejów I4"50
Bank Handl. 1 17"00 O strow iec B . 61"00
Zw. Sp. Zar. 79-50 Starachow ice 2 2 ‘00
Bank Polski 183 '50  Syndyk, roln. 10 '00
D ąbrow a 60"00 Zieleniewski 6 T 5 0
Siła i światło 96 0 0  Zawiercie I 0 ’50
Spiess 9 8 0 0  H aberbusch 101 "50
W arsz. cuk. 2 8 ’00  Borkowski 0 7 '5 0
W ęgiel 5 2 ’CO Bank Małop. 27 '00
C egielski 49  00  Siersza d. 29"50
Lilpop Rau 27*00 Rudzki 2 8 5 0
Eank Zachód 73 00  Spirytus 2L"00
Firlej 34*00 W ysoka 235*25

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 29 stycznia 1930 
Berlin 1 69*4000  Czerniow ce 50  50 
Budapeszt 124*00*00 A ustr. kol. p. 29  50

— W ie pan lepiej odemnie, gdyż 
jeżeli chcę być dyskretny, to tylko 
dlatego, że sam nic nie wiem, poza 
tem z Paryża dostałem rozkaz aresz
towania ich... Miałem nadzieję, że 
wyśpiewają mi coś, gdy ich złapię w 
ręce, ale...

— Taikbym chciał naprawić swój 
błąd... — rzekł skonfundowany The- 
venin.

— Niech się pan już tem nie przej 
muje, drogi panie, stało się, i niema o 
czem m ówić. M oia misja jest już skoń
czona i pojutrze wyjeżdżam.

— Jakto , a kapitan?
— N ie mam potrzeby czuwać nad 

nim dłużej, a przynajmniej w  tej fo r 
mie, co dotychczas. Dzisiejsza noc jesz 
ostatnia, którą Ducasse spędzi ukryty  
w domu kapitana.

— W ięc Ducasse tam sypia?
— Powiedz pan raczej — czuwa. 

T ak , i on, i ja. Zm ieniam y się kolejno 
w  domu kapitana, zresztą nawet bez 
jego wiedzy. A  teraz idźno już, D u
casse, nie będziesz dzisiaj sam.

— K to  będzie ze m ną?
— Kilkunastu kolegów, którzy 

przybyli z Tuluzy.
— Skąd takie zarządzenie? O .c  

spodziewa się pan jakiegoś bałaganu?
— Nie, ale wolę bvć przygotow a

ny na wszystko. Ponieważ kapitan ju
tro odjeżdża, więc może ię zdarzyć 
coś niespodziewanego.

— Jesteśmy do udug pańskich — 
zaofiarował swoją pomoc Thevenin.

— Dziękuję, drogi kolego, ale to 
zbyteczne. N iech pan śpi spokojnie, 
na pewno nic się nie będzie działo. 
Nieudany areszt cyganów był dla

Bukareszt 4*21 C5 Goleszów 2 6 1 0 0
Kopenhaga 189-30 Cem ent 98-00
Londyn 34-59-25 Browary 110-00
Medjolau 37-10-50 Alpiny 35-60
N. Jork  
Parvż

70-09-00 B erg  u. Hut. 845 25
2 7 -8 3 0 0 Poldi H iitten 1/2 50

P raga 20-97 25 P rager Eisen 430-75
W arszawa 7 9 -7 1 0 0 Rima 107-40
Zurych 136-92-00 Skoda 366-50
Renta majowa 01*06 Siersza 12-90
Renta lutowa 01*08 Silesia 13 1C
Dunaj S . A dria 92  90 Zieleniewski 48-1 u
Bankverein 21-44 Apollo 107-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-25 Karpaty 6-60
Hipoteczny 70-50 G alicja 40  00
Kom pas 12-10 Nafta 28-00
Landerbank 2 8 7 0 Schodnica 10-00
Unionbanh — •— Rakszawa — •—

K olej półn. 10-23 00 Bank Matop. 0 1 5

M A G IS T R A T  K R Ó L . S T O Ł . M IA S T A  

L W O W A .

L M : 10466/30/W . III.
L w ó w , dnia 24 styczn ia  19 30  r.

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .

M agistrat k ró l. stoł. m. L w o w a rozpisuje 
przetarg  publiczny na w yk on an ie  rob ót p rzy  
budowie park an ów  i dom ku dla K om isji tai"= 
gow ej na targo w icy  końskiej na G abrje lów ce 
obok rzeźni m iejskiej we L w o w ie . Fo rm u la
rze o ferto w e za opłatą 10  zł. od egzem plarza 
i in form acje o trzym ać m ożna w  godzinach 
urzędow ych  dla stron w  W ydziale III. M a
gistratu, ratusz III  p., O ddział A rch itek tu ry , 
gdzie m ożna rów nież oglądnąć rysun ki. —  
O fe rty  składać należy w  W ydziale III. M agi
stratu  do godziny 12 -te j dnia 6-go lutego 
r. b., o k tó re j to porze nastąpi otw arcie
ofert. D o o fe rty  należy dołączyć k w it na
złożone w  Kasie M iejskiej w adjum  w w yso 
kości 50%  sum y o ferto w ej. O ferty  bez w a
djum  nie będą brane pod uwagę. 943

M A G IS T R A T  K R Ó L . ST O Ł . M. I .W O T A , 

(— ) D r. O bm iński Tadeusz, w. r.

Z G U BIO N E D O K U M EN TA .
U N IE W A Ż N IA M  dow ód re jestracy jn y  p o 

jazdu m echanicznego Lw . 90.603 w yd an y 
przez W ojew ód ztw o  lw ow skie na im ię 
Tadeusz Z w o liń sk i. 904

„ A U T O P A R K “ , Spółdz. z ogr. odp. we L w o 
wie uniew ażnia niniejszem  zgubioną ksią
żeczkę re jestracy jn ą d oróżki sam ochodow ej 
m ark i „T a tr a “  2 cy lin d r. o p atrzon ej zna
kiem  rejestr. L w . 8 3 2 1. 932

U N IE W A Ż N IA M  zgubion y d okum ent w o j
sk o w y  w y d a n y  przez K om isję poborow ą 
4 m aja 1929 w  Buczaczu na im ię W iacze
sław  Sem ak, N o w o sió łk a  jazi. 942

szpiegów dowodem, że ich obecność 
zwróciła uwagę. W  danej chwili a 
pewno już wiedza, że byli przezenmie 
odkryci.

— C zy pan wiedział, że cygan e 
tu przybędą?

- -  Od czterdziestu ośmiu godzin
— A  oni, czy wiedzieli o przelo e 

aeroplanu?
— O, z pewnością.
— I o tem, że samolot będzie lą

dował?
— Bardzo możliwe, że na to cze

kali.
— Niebardzo rozumiem — w ta

kim razie to uszkodzenie m otoru by
ło rozmyślne?

— W kraczam y w  dziedzinę ta
jemnic kapitana — rzekł Rennefert — 
pozostawmy ja lepiej w spokoju.

— W  rezultacie — zakonkludowm 
Thevenin — nie pozostaje nam nic in
nego, jak wrócić do Tuluzy.

— A  ja wracam do Paryża.
— W ięc misja pana jest już za

kończona?
— Mniej więcej, otrzym ałem  roz

kaz udainia się do kapitana, przedsta
wienia mu się, gdyż kapitan zna mnie 
dotychczas ty lk o  jako G iw aca , i nie 
opuszczania go, aż do chwili jego w y 
jazdu.

— Pojedzie pan razem z nim?
— Nie, kapitana odwiozą inni ja 

mam się zaj.tć wyprowadzka. A  teraz 
panowie, może utniemy sobie 1 nalega 
brydża?

— 2  przyjemnością — ucieszył się 
Chapotard. — Uprzedzam, że w  b ry 
dżu nie robię gaff.

(C. d. n.)

Cena Ogfoazeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 3 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.( za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 ramowej w nad.słanem 
i Aekrologji 40 gr,| w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 40 gr,| po kronice 50 g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 złM tekstowa 600 zl., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 3 0 %  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ui. Chorążczyzov »•/, telefon ło-:< j. t>od zarządem Władysława Ge miana. Nateżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


